
Trudne 
przedwiośnie

WIOSENNA akcja^lew- 
na pierwszego roku 
planu pięcioletniego 

nie będzie łatwa. Ma trudności 
tej akcji złożyły się zarówno 
ostra, późna zhna jak i niewy­
konanie w pórę bieżących ro­
bót przez wiele gospodarstw.

Gospodarstwa, które mają 
pierwszeństwo przy odbiorze 
przydzielonych im nawozów 
sztucznych, jak spółdzielnie 
produkcyjne oraz gospodar­
stwa kontraktujące, odebrały 
do marca zaledwie 20 proc, 
tych nawozów. ‘

GS-y, których ciasne maga­
zyny zapełnione są nawozami, 
które powinny być Już dawno 
odebrane, nic mogą sprowadzić 
dalszych transportów dla setek 
tysięcy gospodarstw. Jeżeli na­
wozy dla tych gospodarstw 
przyjdą z opóźnieniem, mogą 
one ponieść bez swej winy du­
że straty. Właśnie tej wiosny 
wczesne pogłówne zasilenie 
słabszych ozimin nawozem azo­
towym może stanowić o całym 
plonie.

Nie należy przymykać oczu 
na skutki ostrej zimy. Dopie­
ro po zejściu śniegów z pól 
okaże się jakie szkody wyrzą­
dziły mrozy w oziminach. Je­
żeli zniszczenia są niewielkie, 
to silna dawka nawozów azo­
towych może poprawić sytua­
cję pod warunkiem, że zasile­

nie będzie wykonane dość wcze 
śnie — nim rośliny „ruszą”.

A skąd poszkodowani przez 
ostrą zimę rolnicy wezmą na­
wozy dla ratowania ozimin, je­
żeli GS-y nie będą mogły w 
czas łch sprowadzić z powodu 
opieszałości spółdzielni produk 
eyjnych i gospodarstw kontrak­
tujących? Opróżnienie wiec 
magazynów z zalegających 
tam nawozów I szybkie spro­
wadzenie dalszych transportów 
dla innych gospodarstw Jest 
nakazem chwili.

Wskutek tegorocznej ostrej 
zimy niejeden hektar przemarz­
niętej oziminy trzeba będzie 
zaorać I obsiać na nowo. Na 
miejsce rzepaku ozimego mo­
żna siać rzepak 1e*nl lub Inlan- 
kę. Na miejsce o-dmel pszenicy 
— pszenicę lara lub Jęczmień.

Ale na to będą potrzebne na­
siona w Ilości przekraczające! 
zwykłe zapotrzebowanie. A 
tymczasem wieś czeka na do­
stawy zlnrna siewnego do zwy 
klej akcji siewne). Do marca 
GS-y otrzvma!v od PGR-ćw za 
ledwie kPkanaście procent prze 
widzianej ilości ziarna siewne­
go. A czas nagH. Należy wlec 
uczvnić wszystko, aby prżyspie 
szvć dostawy ziarna siewnego.

Tak więc, od szybkiego do­
starczenia nawozów sztucznych 
zależy uratowanie wielu hek­
tarów słabszych ozimin, od 
szybkiego dostarczenia ziarna 
siewnego zależy normalny, 
nleopćżniony siew wiosenny 

. wszystkich zasiewów jarych.

Po rozliczeniu w spółdzielni produkcyjnej w Mokrych-Glin­
kach (pow. Szczecinek) chyba najbardziej radowały się dzieci. 
NakupIIt Im bowiem rodzice najróżnorodniejszych zabawek, 
niejedno dostało nowe buciki, kożuszek, sweterek...

Spójrzcle na małą Krysię Slomczewską. Dziadek Józef Slom- 
•zewskl przywiózł jej z miasta pluszowego misia, lalkę, piłkę...

O bogatych osiągnięciach i dużych jeszcze brakach 
ipółdzielni produkcyjnej w Mokrych-Glinkach piszemj 
w reportażu na stronie 2..

Pomorskie zakłady pracy
pracują bez zaległości

BYDGOSZCZ. „Pracuje­
my bez zaległości" — pod 
tym hasłem w Zakładach 
Przemysłu Maszyn Rolni­
czych na Pomorzu rozwinę­
ło się ostatnio współzawod­
nictwo, mające na celu zli­
kwidowanie niedoborów pro 
dukcyjnych powstałych w 
okresie mrozów i tym sa­
mym zabezpieczenie realiza 
cji tegorocznych zadań. Za­
łogi fabryk podjęły kon­
kretne zobowiązania.

Pierwsze sukcesy osiągnę­
ła już załoga Kujawskich Za 
kładów Maszyn Rolniczych 
we Włocławku, która w 
tych dniach zameldowała 
między innymi o dodatko­
wej produkcji 50 ton osi do 
wozów.' Ilość ta, zgodnie z 
zobowiązaniem, miała być 
wykonana do końca I kwar­
tału br. — robotnicy wy­
stąpili więc z nowym posta 
nowieniem, które przewi-

28 zespołów - 250 uczestników
Amatorski ruch artystyczny 
wśród ludności niemieckiej

duje wyprodukowanie w 
marcu br. dalszych 10 ton 
osi ponad plan.

Kwialy dla towarzysza Bieruta

W środowisku ludności nie­
mieckiej poważnie rozwinął się 
Tł ostatnich latach amatorski 
tgch artystyczny. Praca ta za­
początkowana została na sze­
roką skalę jeszcze w roku 
1954. W województwie naszym 
powstało wówczas 19 zespo­
łów śpiewaczych, scenicznych, 
recytatorskich i tanecznych. 
Dziś liczba tych zespołów 
wzrosła do 28, przy czym wie­
le z nich może się poszczycić 
dużymi osiągnięciami.

Do takich przodujących ze­
społów należy np. zespół mu­
zyczny z Kazimierza Pomor­
skiego czy zespół teatralny z 
Dunowa, kierowany przez in­
struktora Gerharda Kastna, 
który w roku ubiegłym przy­
gotował i wystawił Sztukę H. 
Heinego pt. „Die Lorellei".

Niemieckie zespoły amator­
skie naszego województwa 
zrzeszają w chwili obecnej ok. 
250 uczestników.

(h)

W Szczecinie 
kwitną pierwiosnki

SZCZECIN. W Puszczy Bu­
kowej pod Szczecinem, przez 
warstwy opadłych liści i igli­
wia przebiły się już pierwsze 
zwiastuny wiosny — pierwiosn 
ki. Jasno zielone łodyżki z bia 
łymi kwiatkami robią miłe wra 
żenie na nielicznych spacero­
wiczach.

W Wysoborzu 
powstała 

spółdzielnia produkcyjna
Ostatnio chłopi z Wysobo- 

rza w gromadzie Manowo, zor­
ganizowali spółdzielnię pro­
dukcyjną III typu. Jest to już 
siódma spółdzielnia powstała 
w ciągu bieża.cego roku w po 
wiecie koszalińskim

Do spółdzielni, której prze­
wodniczącym został Albin Ma­
łek, prezes miejscowego kola 
ZSL wstąpiło 11 chłopów. 
Wnieśli oni na wspólne użyt­
kowanie 60 ha gruntów.

(h)

Coraz więcej 
osiedleńców

przebywa

na Ziemię Koszalińską
W pierwszych miesiącach 

1956 roku na terenie powia­
tu sławneńskiego osiedliły 
się 23 rodziny, które przy­
były z województw: kielec­
kiego, lubelskiego i bydgos­
kiego.

Najwięcej nowoprzybyłych 
rodzin (dziewięć), osiedliło 
się w państwowych gospo­
darstwach rolnych, dwie ro 
dżiny w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, pięć rodzin na 
gospodarstwach indywidual­
nych i siedem w gospodar­
stwach leśnych.

Przygotowano już wiele 
pomieszczeń gospodarskich. 
Przeznaczono je dla nowych 
osiedleńców, których zgło­
szenia do Prezydium PRN 
w Sławnie wciąż napływa­
ją

(KI.)

Tysiące mieszkańców War 
sza wy przybywają codzien­
nie na Cmentarz Wojskowy, 
by oddać ostatni hołd Bole­
sławowi Bierutowi.

 CAF — fot. Grzęda

PONAD plan 1100 ton surówki 
wyprodukowali do dnia dzi­

siejszego wielkoplecownlcy hut 
podległych CZPH. zmniejszając 
niedobory powstałe w okresie 
silnych mrozów, w lutym br. 
Wśród załóg wielkopiecowych 
przodują wieikoplecownlcy huty 
„Bobrek".

W OŚRODKU zdrowia Wi­
dzewskich Zakładów Prze­

mysłu Bawełnianego im. 1 Maja 
została otwarta pierwsza w Ło­
dzi apteka przyfabryczna. Każ­
dego dnia między godzina 8 a 
20 odwiedza ją kilkudziesięciu 
pracowników fabryki.

ZFABr.YKI Maszyn Papier­
niczych w Clopllcach-Zdroju 
odszedł dz.ś rano wagon kolejo­

wy, zawierający 3,5-tonową raf- 
kę — maszynę do sortowania 
masy papierniczej. Rafka zaku­
piona została przez jedną a no­
wych węgierskich fabryk papie­
ru.

DUŻYM zainteresowaniem cie­
szyły się wśród mieszkań­

ców Krakowa publikowane na 
łamach „Dziennika Polskiego ‘ 
wspomnienia z pobytu na emi­
gracji byłego premiera tzw. rzą­
du londyńskiego — Hugona Han- 
kego.

OnegdaJ mieszkańcy Krakowa 
mieli możność osobiście usłyszeć 
opowiadanie Hugona Hankego o 
jego drodze powrotu do Jtrelu.

VI Plenum
Komitetu Centralnego

PZPR
WARSZAWA. Dnia 

20 marca 1956 roku od 
było się VI Plenum Ko 
mitetu Centralnego Pol 
sklej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Plenarne posiedzenie 
KC otworzył tow. Alek 
sander Zawadzki, któ­
ry poświęcił swe prze­
mówienie pamięci tow. 
Bolesława Bieruta i bo 
leśnej stracie, jaką po 
niosła partia i cały na­
ród z powodu Jego zgo 
nu.

Plenum uczciło pa­
mięć tow. Bolesława 
Bieruta chwilą ciszy.

Tow. Józef Cyrankie 
wicz przedstawił infor­
mację o przebiegu cho 
roby tow. Bolesława 
Bieruta.

Apel 
agronoma 

Kosińskiego
Kazimierz Ko­

siński. agronom 
rejonowy POM 
w Dygowie zobo 
wiązał się osta­
tnio dopomóc 
spółdzielcom z 
Daszewa, Mia- 
rynka, Ubysla- 
wic 1 Jaz w osią 
gnięciu w roku 
bieżącym prze­
ciętnej wydajno 
ścl 14 q zbóż z 
ba.

Kazimierz Ko­
siński wezwał 
agronomów rejo 
nowych w woje­
wództwie do po­
dejmowania po­
dobnych zobo­
wiązań. 
Z. CZERWIŃSKI 

czytelnik

tu owe zespoły

Hodowlany...
Ostatnio chłopi z 

Tągowa w powiecie 
bytowskim zorgani­
zowali w swojej wsi 
zespół hodowlany. 
Do zespołu przystą­
piło 14 gospodarzy, 
a Inwentarz jego zo 
stał objęty kontrolą 
użytkowości.

Józef Komenda

...i likwidacji 
odłogów

Ostatnio w groma 
dzle Kawcze w po­
wiecie miasteckim 
powstał zespół li­
kwidacji odłogów. 
Zespól weźmie pod 
uprawę 4 ha.

St, Matys

W następnym punk­
cie porządku dzienne­
go Plenum KC przystą 
piło do omawiania 
spraw organizacyj­
nych.

Na wniosek Biura 
Politycznego KC I se­
kretarzem KC wybra­
ny został jednogłośnie 
towarzysz EDWARD 
OCHAB.

Plenum KC jedno­
myślnie wprowadziło 
w skład sekretariatu 
KC tow. Jerzego Al­
brechta, obecnego 
przewodniczącego Sto­
łecznej Rady Narodo­
wej i tow. Edwarda 
Gierka, dotychczasowe 
go kierownika Wydzia 
łu Przemysłu Ciężkie­
go KC.

Zabawki dla zagranicy
Przed miesiącem donosiliśmy, że Fa­

bryka Zabawek w Połczynle-Zdroju pro 
dukuje na eksport samochodzlkl-wy- 
wrotki. Ostatnio przystąpiono do produk 
cjl zabawek tzw. marynistycznych — 
pierwszą z nich jest dwumasztowy 
jacht. Wykonane prototypy zyskały wy­
soką ocenę ekspertów. Prawdopodobnie 
zabawki te przeznaczone zostaną na 
eksport. Fabryka produkuje ponadto 
6 tys. sztuk samolotów jednopłatowych. 
Zabawki te, bardzo estetycznie wykona 
ne, przeznaczone są dla naszych dzieci.

Jak widać z przykładu wymagania 
stawiane Fabryce Zabawek w Połczynie 
są duże. Fabryka 
jednak od wielu 
miesięcy boryka się 
z trudnościami loka 
lowyml. Założenia 
projektowe na adap 
tację budynku są 
zatwierdzone, ale 
nie otwarto dotych­
czas na nie kredy­
tów, mimo, te ro­
boty te można prze 
prowadzić syste­
mem gospodarczym.

Powiększenie po­
wierzchni produk­
cyjnej to nie tylko 
wzrost produkcji, 
ale jej rozszerzenie, 
poprawa warunków 
bhp 1 zatrudnienie 
większej ilości lu­
dzi. Warto o tym 
pomyśleć.

Plaga kleszczy 
w PGK 

Jóźwiny
W PGR Jóżwlny 

(zespół Czaplinek), 
wszystkie owce w 
liczbie około 450 
sztuk zostały opano 
wane przez klesz­
cze, które są groź­
nymi szkodnikami, 
powodującymi wy­
cieńczenie i choro­
by zwierząt.

Należy natych­
miast przedsięwziąć 
środki, zmierzające 
do zniszczenia paso 
żytów i nie dopusz­
czać do stykania 
się owiec z innymi 
zwierzętami, na któ 
re kleszcze mogłyby 
się przenieść.

Groźne skutki niedbalstwa
W dniu 18 bm. w sklepie MHD pny 

ul. Zwycięstwa 188 w Koszalinie, w go­
dzinach popołudniowych wybuchł pożar. 
Przyczyną Jego stała się pozostawiona 
bezmyślnie podczas przerwy obiadowej 
kuchenka elektryczna. W ciągu pół go­
dziny ealy sklep stanął w płomieniach. 
Jednak szybka interwencja straży unie­
możliwiła rozszerzenie się pożaru.
Oto skutki igrania s ogniem. (In).

Światowy Tydzień Młodzieży

Plakat „Światowy Tydzień Młodzieży" (21 — 28. III.
1956 roku). Autor — Stachurski. Foto — CAF



O Mokrych-Glinkach, »Iipnym« milionie, biurokratach 
i pewnej dziurze...

Porozmawiajmy
Szkodliwa obojętność

— Biurokrata się znalazł!
— „Biurokrata" miał solidnie zarośniętą brodę, na 

głowie barankową czapę i mimo filcowych butów, mocno 
przytupywał, bo akurat wówczas mróz był siarczysty.

— Niech już będę dla was biurokratą — mruczał — 
ale ze spółdzielni nie dam robić pośmiewiska. Chcecie 
ćwiartkę zboża, żeby ja. w GS-ie sprzedać? Proszę, sprze- 
dawajcie, ale nie po ćwiartce. Co indywidualni po­
wiedzą? Ano, powiedzą: „Patrzcie ludzie, wiele to 
Fiut w spółdzielni zboża zarobił. Na plecy weźmiesz". 
Nie, nie dam! Propagandowo trzeba. Podjeżdżaj furą, 
wtedy dam.

Adam Fiut ostatecznie uznał wywody magazyniera 
Franciszka ZłółkoryAdego, bowiem odparł:

— To niech będzie. Zboże jutro wezmę hurtem, a te­
raz dawaj „słodkie życie".

„Słodkie życie", to cukier. 
Spółdzielcy z Mokrych-Gli- 
nek — pow. Szczecinek — 
uprawiali 8 ha 
buraków cukro 
wych, zebrali 
z ha po 210 q 
1 wzięli na 
dniówkę po 
ćwierć kilo cu­
kru. Mogą sło­
dzić dowoli. A 
Ziółkowski ma 
rację. Jeśli Fiut 
chce zarobione 
zboże sprzeda­
wać w GS-ie, 
to już całą fu­
rą. Stać go na 
to. Bierze bli­
sko 4 tony. 
Niech • wiozą 
całymi furami 
Inni. Niech wi­
dzą to indywi­
dualni w ca­
łej gromadzie, 
te Józef Zoruk 
tarobił zboża 
blisko 10 ton! 
Bogata jest bo 
wiem dniówka 
w Mokrych-
Glinkach: 12,6 kg zboża, 
4,16 zł, cukier, ziemniaki, 
pasza...

Nie byliśmy w tej spóldziel 
ni na roeżnym rozliczeniu. 
Księgowy Jan Szustakowski 
powiedział, że „należy żało­
wać, bo wszystko było uro­
czyście". Byli goście z po­
wiatu, gratulowali: „Jeste­
ście pierwszym w powiecie 
milionerem". Nie obyło się 
bez należytego „podsumo­
wania". Podobno było po 
pół litra na głowę. Gdyby 
spółdzielcy byli całkowicie 
pewni tego miliona, to by 
postawili po całym litrze. 
Ale w tym s^k, że pewności 
nie ma.

— Wiem — mówił Szusta­
kowski — że milionerem jest 
taka spółdzielnia, która uzy­
skuje milion złotych ogólne­
go dochodu, albo której ma­
jątek przekracza milion. U 
nas dochód ogólny „dał" 700 
tys., majątek trwały osiąg­
nął 400. Powiedzieli więc 
Instruktorzy z PZR: doda­
my jedno do drugiego i bę­
dzie milion. Jak zaczęli do­
dawać to i owo — wyszło 
1600 tysięcy. Czy nie lipa? 
Lipa! W ten 

sposób na u- 
partego można 
by zrobić milio 
nerami 100 pro 
cent spółdziel­
ni w powiecie 
szczecineckim.
I po co? Ma­
ło mają one 
rzetelnych o- 
siągnięć? Mało 
jest tych osiąg 
nięć w Mo­
krych - Glin­
kach?

RADOŚĆ 
MAŁEJ KRYSI 

I MECHA­
NIZACJA

Po tegorocz­
nym rozlicze­
niu pojawiło 
się u spółdziel 
ców niemało 
nowych radio­
odbiorników, 
maszyn do szy­

cia, rowerów 1 Innego „prze­
mysłowego" dobra.

Słomczewscy kupili nową 
„Syrenę".

— Mieszkamy kawałek na 
uboczu wsi — opowiadała 
Słomczewska — 1 dawniej to 
człowiek tylko wiatru słu­
chał. jak za oknami hulał.

Magazyny spółdzielni produkcyjnej w Mokrych 
Glinkach pełne są zboża. A gdyby tak spółdzielcy 
część tego zboża pizeznaczyH na dokarm'enle Jaló- 
weczek? szybciej by im rosły, mieliby z nich war­
tościowe krowy. A | dojnym krowom przydałoby 

się trochę paszy treściwej. Więcej byłoby mleka.

A teraz przekręci się gałkę 
i raźniej jest, raźniej...

Ano raźniej. I radośniej.

Józef Slomczewskl wraz z żona Reginą I córką wypracowali w spółdzielni 151 dnió­
wek obrachunkowych, za co otrzymali w rozliczeniu rocznym: 59,s q zboża, 5058 zl, 
ponad no kg cukru, 29 q ziemniaków oraz wystarczające ilości paszy dla przyza­
grodowego Inwentarza-

Na zdjęciu rodzina Slomezewsk Ich przy nowym radioodbiorniku „Syrena”.
Radośnie jest małej wnuczce 
Słomczewskich — Krysi. Ku 
pił jej dziadzio po rozlicze­
niu, pluszowego misia, lal­
kę i piłkę. Ojej — wołała 
Krysia — tyle od razu...

— Na Indywidualnym — 
mówił Słomczewski — tak 
się nie żyło. W spółdzielni 
dostatniej, bo mechanizacja.

Mechanizacja, to alfa l omega 
osiągnięć i dalszych zamierzeń 
spółdzielni w Mokrych-Glin­
kach. Na razie tej mechanizacji 
nie było wiele. Kilka trMkto- 
rów. Ale 1 to starczyło, żeby za­
orać 1 dodatkowo uprawić 120 
hektarów odłogów, z których do 
chód stanowi jedną z najwatniej 
szych pozycji w spółdzielczym 
bilansie. Gdy traktory pracowa­
ły w polu, część spółdzielców 
budowała: stajnię, dwa ogrom­
ne zbiorniki na gnojówkę, stouo 
lę. Inni gromadnie wychodzili 
do uprawy bardzioj pracochton 
nych roślin.

Po V Plenum zebrał się w 
spółdzielczym biurze aktyw. Ra 
dzlll co dajo plenumowa uchwa 
la.

— Jak by nie Hczyf — konKlu 
dowal przewodniczący Podlew- 
skl — koń teraz, to zjadacz 
dniówek. Tylko traktor. Taniej 
1 lepiej. Trzeba nam będzie ko­
nia wyprzedawać.

— Z końmi hle tak od razu — 
ktoś mitygował — fabryki trak­
torów w Szczeclnku nie mamy. 
Co by było jakby wszystklo spól 
dzielnie na raz zaczęły konie wy 
przedawat? Nasz POM by się 
„zarżnął”. Stopniowo nam bę­
dzie „Ursus" mechanizację pod­
rzucał, stopniowo trzeba czętc 
kont wyprzedaj.

JAK WAS WIDZĄ — 
TAK WAS PISZĄ

Opowiadał nam Słomczew 
ski, że go jedno trapi: Lu­
dzie u nas — mówił — ma­
ło o hodowli myślą. A prze­
cież hodowla, to matka dla 
ziemi. Hodowla ziemię kar­
mi obornikiem. Nie dasz zie 
mi obornika, licho będzie z 
plonami.

Mówili nam niektórzy to­
warzysze z powiatu, że Mo- 
krc-Glinki, to taka spółdziel­
nia, że „mucha nie siada", 
że palca tam w żadną dziur 
kę nie wetkniesz.

Ech, towarzysze! Jest tam bar 
dzo wiele osiągnięć, lecz jest

tam 1 taka dziura, do które) 
zmieści się stado bydła, liczące 
100 sztuki Tyle bowiem brak go 
w Mokrych-Glinkach, by spół­
dzielni zapewnić prawidłowy 
rozwój. Jest tam teraz na ponad 
300 ha <0 sztuk lichego bydła w 
hodowli zespołowej, 50 świń 1 
jak na śmiech 2 owce. Obornika 
starcza, by dać go każdemu hou 
tarowi ziemi raz na 8 lat, a trze 
ba co 4!

Wybaczcie spółdzielcy. Ale 
jak was widzą, tak was pl- 
szą. Pracujecie wspólnie 
4-ty rok. Nielicznego doro­
biliście się dotychczas inwen 
tarza, ale i o niego nie dba­
cie. Krowinkl z wkładów. 
Na wkład każdy niemal da­
wał lichotę. Ale i z lichej 
krowy wyhoduje dobre cie­
lę, jeśli mu dobrze da jeść. 
A u was, choć w magazy­
nach zatrzęsienie zboża, choć 
go wypadło na dniówkę po 
12 kg, krowy i jałóweczki 
nie widują treściwej paszy.

— Nasze jałóweczki — 
śmieją się niektórzy z was 
— to jak dobre kozy.

Jak dobre kozy. Byliśmy 
w spółdzielni w Nosibądach. 
Mokre-Glinki współzawodni­
czą z Nosibądami. W Nosibą 
dach dniówka w zbożu wy­
niosła 4,2 kg. Spółdzielcy 
zrezygnowali z tych 20 dkg.

— Przekręcić to zboże na 
śrutę — postanowili — niech 
nasz oborowy Cieślak dobrze 
karmi jałóweczki, niech wy­
rosną z nich krowy na 
schwał. Wrócą nam "stokrot­
nie.

Mądrze zrobili w Nosi­
bądach. Warto brać z nich 
przykład. Dobru gospodarz 
o przyszłości myśli. .

W Mokrych-Glinkach nie ma 
„hodowlanej atmosfery”. Ludzie 
hodują wiele, lecz na dzialkacn. 
Na działkach jest dużo oborni­
ka, lecz w większości tylko wla 
śnie na działki on trafia. Nie­
którzy z działek odstawili w ro 
ku ub. po S — 7 tuczników, ale 
spółdzielnia, choć paszy w niej 
zatrzęsienie, plan dostaw żywca 
wykonała w 50 proc. Resztę Jej 
umorzyli.

Umorzyli, bo czuli się winni. 
Na dobrą sprawę spółdzielnia 
plan dostaw żywca wykonać 
chciała. Za własne pieniądze za­
mierzała nabyć w początkach 
ub. roku kilkanaście hodowla­
nych maciorek. Zarząd złożył po 
danie o przydział w PZR, poda­
nie leżało cały rok, spółdzielnia 
nie dostała ant jednej macior­
ki, dostali je natomiast na kre­
dyt poszczególni jej członkowie 
na przyzagrodowe działki.

Spółdzielnia już od dawna 
stara się o rasowego buha­
ja i bezskutecznie. Obiecu­
ją, a nie dostarczają.

— Znowu złożyliśmy zapo­
trzebowanie na maciorki — 
informował nas Podlewski 
— ale czy dostaniemy? 
Wiem, że krowy trzeba strzec 
się z przodu, konia z tyłu, 
ale powiedzcie, jak strzec 
się biurokratów?

Biurokratów, wychodzi na 
to, trzeba się strzec ze 
wszystkich stron.

Czy towarzysze z POM I PZR 
w Szczecinku wiedzą o hodo­
wlanych brakach Mokrych-GB- 
nek, brakach, które (jeśli ich 
się szybko nie nadrobi), mogą 
zaważyć na gospodarce tej spoi 
dzielni? wludzą. Wystarczy tyl­
ko zajrzeć do książki uwag, znaj 
dującej się w spółdzielczym blu 
rze. Wielu towarzyszy powplsy- 
waio tam swe uwagi. Zootechni­
cy, lekarze weterynarii, nawet 
odpowiedzialni towarzysze z 
WZR. „Ze hodowla za mała, że 
trzeba Ją zwiększyć, bo jest ba­
za paszowa, że inwentarz kar­
miony licho".

Wpisują, polecają, a maciorki 
zamiast do zespołowej hodowli, 
dają na przyzagrodowa działki. 
Wpisują, a przewodniczący ko­
misji rewizyjnej za sprzedanego 
ostatnio konia kupił dla spół­
dzielni na pół Jałową krowę, któ 
ra „doi na dwa cycki" 1 zapła­
ci! za nią ponad 4 tys. złotych. 
Kupił lichotę, bo się nie znał 1 
nie mógł doczekać się zootechni 
ka.

Rację miał Szustakowski, 
mówiąc, że „lipną" propa­
gandą niewiele spółdzielni 
pomoże, tak jak nie pomoże 
jej tylko wpisywanie zale­
ceń do książki uwag. Kon­
kretnej pomocy trzeba, ot 
co! Wtedy nie będzie po­
trzeba w Mokrych-Glinkach 
„dodawać to i owo", aby 
zrobić spółdzielnię milione­
rem.

JERZY LESIAK

Na tematy budownictwa

Kawalerowie uprzywilejowani
Nowe formy budownictwa, 

to nowe problemy organizacyj 
ne, techniczne, plastyczne, ar­
chitektoniczne, a także urbani­
styczne. Zagadnienia te wiążą 
się z sobą bardzo ściśle. W do 
tychczasowej pracy popełniali­
śmy szereg błędów nie umie­
jąc tych problemów należycie 
rozwiązać. Dyskusje w cia­
snym gronie fachowców nie 
przynosiły pożądanych rezul­
tatów.

Przed Wojewódzką Naradą 
Budownictwa „zasięgnęliśmy" 
języka u mieszkańców nowych 
budynków. Ich sugestie mogą 
wiele pomóc budowniczym, ar 
chitektom i urbanistom nasze 
go miasta.

« « •
Kierownik budowy bloku nr 

16 inż. Stanisław Rutkowski 
i majster Jan Rutkowski, bez­
pośredni realizatorzy projek­
tów, mają pretensje do archi­
tektów za projektowanie bu­
dynków niskich. Nasze miasto 
— mówi inżynier wskazując na 
Starówkę — jest wojewódzką 
wsią. A przecież budować mo­
żna 3 — 4 piętra zwłaszcza, 
że grunt wytrzyma ciężar bu­
dynku. Majster Rutkowski roz 
kladając plany mówi gorącz­
kowo: o proszę, blok 16 posiada 
mieszkania składające się z 
pokoju i kuchni. Dla kogo bu­
dujemy? — Dla kawalerów? 
w Koszalinie przyrost natura!

Działo się to 
nie tak daw­
no. Kule śnież­
ne fruwały w 
powietrzu Na 
cichej, prawie 
bezludne i ulicy 
grupa ośmio- 
dziesięciolatków 
atakowała śnież 
nymi po< tskami 
latarnie. Strza­
ły nie były cel­
ne — krąg świa 
tła wokół iata' 
ni wciąż lesz­
cze rozpraszał 
mrok ulicy 

Przechodnia, 
przemierzające- 
go szybkim kro 
kiem ulicę, za­
trzymała na 
chwilę wrzawa
dzieciaków. Zorientował się, 
oczywiście, na czym polega 
zabawa chłopców. „Co też za 
pomysły mają te dzieciaki. 
Wyrosną z nich chuligani" — 
mruknął trochę do siebie, tro 
chę do mijającej go kobiety. 
I poszedł dalej szybkim kro­
kiem, raz tylko się odwraca­
jąc, jak gdyby sprawdzał czy 
latarnia się jeszcze świeci.

Ileż to razy zdarza się nam 
być świadkiem jakiegoś łobu­
zerskiego wybryku chłopców 
na ulicy, czy podwórku. Ileż 
to razy widok pijaka — wi­
dok ubliżający godności ludz­
kiej wywołuje w nas oburze­
nie. Ileż to razy ze wstrętem 
spoglądamy na osobnika or­
dynarnie zachowującego się w 
tiamwaju wobec innych pasa­
żerów czy konduktorki.

Ale czy „święte oburzenie", 
czy wyrazy potępienia (i to 
przeważnie tylko w my­
śli wypowiedziane) wy­
starczą? Czy wystarczy, 
że przechodząc obok 
człowieka zaśmiecającego nie­
dopałkami papierosa hall 
świeżo odnowionego kina, czy 
też obok grupki dzieciaków 
znęcających się nad psem, po 
myślimy o niskim poziomie 
kultury życia codziennego, 
czy wystarczy, że będziemy 
snuć rozważania na tematy 
wychowawcze?

Na pewno nie. Chcemy, by 
z naszego życia znikły wszel­
kie przejawy chamstwa wszel 
kie przejawy braku elementar 
nych zasad wychowania I 
dlatego sama reakcja uczucio­
wa. choćby najszczersza to 
za mało. Dlatego obowiązkiem 
naszym jest czynnie' przeciw­
stawiać się tym plagom dnia 
codziennego, jak najenergicz­
niej reagować na niewłaściwe 
zachowanie się jednostek. Od­
wrócenie się z odrazą od chu­
ligana nie wywoła na jego 
twarzy rumieńca wstydu, na­
tomiast zwrócenie mu uwagi

ny j'est duży, o tym trzeba pa­
miętać.

* * *
Uwagi mieszkańców nowych 

bloków odnosiły się przeważ­
nie do wyposażenia mieszkań 
i jakości robót wykończenio­
wych.

Roman Klockiewicz (ul. Ce­
chowa 7) zwróci! np. uwagę 
na brzydkie wykończenie kla­
tek schodowych. Poza tym brzyd 
kie są okna. Przecież weneckie 
są bardziej nowoczesne i ład­
niejsze. W hallu chcielibyśmy 
mieć wbudowaną szafę, tak 
jak nasi Sąsiedzi. Dlaczego 
projektanci pominęli niektóre 
mieszkania?

* * *
Bracka 22 m. 3. Drzwi otwo­

rzyła mi Helena Rzechuiska i 
uprzejmie zaprosiła do wnę­
trza. — Oj, tak, tak, Może na­
sze uwagi pomogą i przyśli 
mieszkańcy nowych bloków nie 
będą cierpieli tak jak my. 
Chciałam trochę przewietrzyć 
mieszkanie, nie ma lutcika. 
Szafy w sypialni i przedpoko­
ju owszem są. ale pożal się 
boże co za wykończenie. Dla­
czego np. brak jest spiżarek, 
pomieszczeń na pralki mecha­
niczne, lodówkę... Ostrożnie! 
Przepraszam, zaraz panu za­
szyję... No widzi pan, gdzie 
mamy w końcu trzymać motor 
jeśli nie w hallu? Architekci i 
o tym zapomnieli...

Rzeczywiście, garaże to za­
gadnienie domagające się szyb

w sposób spokojny, ale doblt- 
ny, że u nas obowiązują innel 
normy obyczajowe niż w 
dżungli, niewątpliwie, wywrze 
nań jakiś wpływ wychowaw­
czy. Na widok awanturujące­
go się pijaka na nic nie zda 
się stwierdzenie, że alkoho­
lizm jest plagą naszego ży­
cia. Natomiast ostra inter­
wencja, interwencja zbiorowa 
na pewno będzie pożytecznym 
wkładem w walkę, jaką na­
sze społeczeństwo podjęło 
przeciw alkoholizmowi.

Niestety, aż nazbyt często 
spotykamy się z obojętnością 
wobec różnych zfowi.sk, zatru­
wających atmosferę naszego 
życia społecznego, z całkowi­
tą biernością wobec różnych 
utarczek słownych (i nie slow 
nych) w miejscach publicz­
nych, wobec wybryków łobu­
zerskich, zakłócających spo­
kój ludziom. „To nie moja 
sprawa, niech się tym za]- 
mie..." (i tu wymienia ^if 
szkołę, radę narodową, mili­
cję itp instytucje). Jakże 
często słyszy się takie po- 
wiedzenie ze strony przechod­
nia. Jakże szkodliwa jest ta­
ka obojętność!

Uprawą każdego z nas jest 
piętnowanie i zwalczanie naj­
drobniejszego nawet wykro­
czenia przeciw zasadom obo­
wiązującym w życiu zbioro­
wym. Wszelka słuszna uwaga 
w porę zwrócona niewłaściwie 
zachowującemu się osobniko­
wi, każdy głos opinii pu­
blicznej. potępiający przejawy 
chuligaństwa, stwarzają właś 
nie klimat, w którym zdemo­
ralizowane lub po prostu nie 
znające zasad obowiązujących 
w życiu społecznym jednostki 
zaczynają czuć się nieswojo, 
w którym Powstają warunki 
stałego podnoszenia kultury 
dnia powszedniego.

Mat.

kiego rozwiązania. Mgr Bene­
dykt Łoś z Brackiej 28 suge­
rował nawet jakieś przybudów 
ki... ale czy to jest teraz mo­
żliwe? Bardziej realne wydają 
się projekty magistra 
Łosia odnoszące się do ar­
chitektury domów. Ok­
na — dlaczego nie duże, ja­
sne? Dlaczego brak balkonów, 
czy na tym polega oszczęd­
ność? Balkony ożywiają budyń 
ki, urozmaicają tasady domów 
i uprzyjemniają życie w okre­
sie letnim.

— Dziwi mnie swego rodza­
ju rozrzutność w projektowa­
niu. Mieszkania 3—4-pokojo- 
we posiadają osobną łazienkę, 
osobny ustęp, dwa halle.,. czy 
nie za dużo tego wszystkiego? 
Czy nie lepiej w mieszkaniach 
2-pokojowych kosztem tamtych 
powiększyć nieco hall i ła­
zienkę?

— Ach, byłbym zapomniał 
— niech wykonawcy po zbudo 
waniu budynku otynkują go.

* łi- #
Uwagi te Jak również wnio­

ski ze spotkań mieszkańców z 
urbanistami, architektami i wy 
konawcami, powinny być wzię­
te pod uwagę przez projek­
tantów i inwestorów. Chcemy 
aby nasze domy były wygod­
niejsze. wykonane estetycznie. 
Pragniemy, by Koszalin i inne 
miasta w województwie posia­
dały ładną oprawę plastyczną, 
by były nowoczesne.

Pięciolecie 
Państwowego 
W ydawniciwa

Naukowego
Państwowe Wydawnictwo 

Naukowe, obejmujące swą 
działalnością edytorską poza 
medycyną wszystkie dziedzi­
ny nauki, obchodzi 5-lecie 
swej działalności wydawni­
czej.

Jubileusz ten zbiegł się z 
wydaniem przez PWN ty­
sięcznej książki, którą są 
„Dzieła" Stefana Czarnow­
skiego, wybitnego humanisty, 
ucz.onego i społecznika.

W okresie 5 lat nakładem 
Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego ukazały się pra­
wie 3 min egzemplarzy ksią­
żek, ok. 1600 skryptów w na­
kładzie ponad półtora milio­
na ogz., jak również 750 to­
mów czasopism naukowych 1 
popularno-naukowych

zfowi.sk


Razem
młodzi przyjaciele

TYGODNIOWY DODATEK MŁODZIEŻOWY

Zycie w szkole oficerskiej
...nauka nie polega tylko n« 

zajęciach szkoleniowych i na 
forsownych ćwiczeniach w te­
renie czy w jednostce. Oczywi­
ście, na ćwiczeniach tych i za­
jęciach obowiązkowych upły­
wa większa część dnia. Są o- 
ne różnorodne, zależnie od ro­
dzaju broni: inaczej szkoli się 
oficer piechoty, artylerii, wojsk 
inżynieryjnych czy wreszcie 
lotnictwa. Fragment zajęć oli 
cera lotnictwa widzimy na 
zdjęciu. Tle czaru i uroku kry 
je w sobie służba Ojczyźnie 
wśród obłoków, na świetnych 
i nowoczesnych maszynach bo 
jowych! Nie jednego już u- 
wiodly chmury, przyciągając 
go ku sobie na stalowych 
skrzydłach.

Ale to nie wszystko. Po za­
jęciach na miłośników sportu

na to też jest wiele czasu. 
Zdjęcie przedstawia amatorów 
mużyki, którzy chcą wystąpić 
w duecie muzycznym — iorte- 
pian, skrzypce.

A więc w okresie nauki w 
szkole oficerskiej, oprócz zdo­
bywania wiedzy fachowo-woj- 
skowej, można się nauczyć 
wiele innych rzeczy, przyjem­
nie spędzić wolne chwile i roz 
winąć osobiste zamiłowania i 
wrodzone talenty. Pomyśl 
więc, czy nie warto zostać oli 
cerem?

czekają doskonale wyposażo­
ne w sprzęt sale sportowe i 
treningowe. Na zdjęciu widać 
dwóch zapaleńców szabli, jak 
staczają efektowny pojedynek. 
Kto wie, czy jeden z nich nie 
zagrozi w przyszłości samemu 
Zabłockiemu?

Ale i to jeszcze nie wszyst­
ko. Inni znów w tym czasie 
próbują swych sił na instru­
mentach muzycznych, w kot­
kach dramatycznych, śpiewa­
czych, baletowych lub piasty 
cznych. Trzeba przecież przy­
gotować część artystyczną na 
najbliższą akademię i odświęt 
nie udekorować świetlicę. A

Gzy zastanowiłeś się 
już nad 

wyborem zawodu?
Chcesz wstąpić do szkoły 

oficerskiej, a nic wiesz jak 
to zrobić? Zdecydowałeś 
się na ochotniczą służbę 
zawodową w szeregach Lu­
dowego Wojska Polskiego? 
Zastanów się nad tym po­
ważnie, a z pewnością nie 
będziesz żałował tego sta­
nowczego kroku w swoim 
życiu. Zależnie od wybra­
nej specjalności, będziesz 
latał na nowoczesnych od­
rzutowcach, będziesz pruł 
fale morskie rufą ścigacza 
lub torpedowca, będziesz 
wreszcie obsługiwał skom­
plikowaną aparaturę łącz­
ności.

Jeżeli zastanowiłeś się 
już nad wyborem zawodu, 
zgłoś się do właściwej Woj­
skowej Komendy Rejono­
wej, albo do grupy podcho­
rążych w terenie, a zdobę­
dziesz dodatkowe informa- 
cje i wyjaśnisz twoje wąt- 
niiwości.

Z OFERMY — SOKOL 
Z każdego ofermy zdoła 
Wykrzesać wojsko sokoła.

WOJSKOWE LEKARSTWO
Wszystkie cwaniaki, 

huitaje, nieroby
Tracą cywilne w wojsku 

choroby.
ARTUR WELSKI

Na wyższe studia 
rolnicze

Studium przygotowawcze 
na wyższe uczelnie przy 
Wyższej Szkole Rolniczej 
we Wrocławiu, przyjmuje 
jeszcze podania kandydatów 
ubiegających się o przyjęcie 
na studia rolnicze. Warun­
ki przyjęcia: wiek — lat 
18—28, świadectwo ukoń­
czenia co najmniej 7 klas 
szkoły podstawowej lub ró­
wnorzędne — ze szkoły za­
wodowej. Nauka trwa 2 la­
ta i obejmuje nrogram 11 
klas szkołv ogólnokształcą­
cej oraz daje absolwentom 
prawo wstępu na wyższe 
studia bez egzaminu.

W pierwszej ko’einości roz 
patrywane są podania akty­
wu zawodoweęo z PGR. spó» 
dzlelń produkcyjnych i 
POM-ów.

Termin ostateczny składa­
nia nodań mływa z dniem 
31 marca br. Dokładnych 
informacji i wyjaśnień u- 
dzielaia zarzedy powiatowe 
1 miejskie ZMP.

List do Redakcji
DROGA REDAKCJO!

W związku z trwającym 
werbunkiem ochotników do 
szkół oficerskich pragnę na­
pisać pokrótce o moim po­
bycie w wojsku.

Po ukończeniu 6 klas szko­
ły podstawowej zacząłem pra 
cować w warsztatach PKS. 
Pracowałem tam 3 lata. W 
ciągu tego okresu zdobyłem 
pewne podstawowe kwalifi­
kacje, których jednak nie 
można byłoby nazwać kwa­
lifikacjami fachowca.

W 1953 roku w listopadzie 
otrzymałem kartę poborową 
i odszedłem do wojska. Je­
szcze przed wojskiem wiele 
słyszałem o możliwościach 
zdobycia w wojsku zawodu. 
Przyznam się, że nie wierzy­
łem w to zupełnie.

Pierwsze dwa miesiące w 
wojsku odsłużyłem iąj?o re­
krut. Następnie otrzymałem 
skierowanie do Podoficer­
skiej Szkoły Mechaników Sa 
mochodowych. Bv)em nie­
zmiernie z tego zadowolony. 
Po 9-ciu miesiącach awanso­
wałem do stopnia kanrala i 
uzyskałem Odznakę Wzoro­
wego Kierowcy, a w roku 
1954 pracowałem już jako 
kierownik warsztatów stacji 
parkowej. Od maja zeszłego 
roku objąłem stanowisko 
głównego mechanika war­
sztatów samochodowych w 
jednostce.

W listopadzie 1955 roku 
powróciłem do cywila i nadal 
pracuję w Ekspozyturze PKS 
w Koszalinie, lecz już jako 
kierownik brygady stacji ob­
sługi. Na moim awansie w cy 
wilu zaważył niewątpliwie 
posiadany dyplom podoficera 
szkoły samochodowej.

Innymi słowy w wojsku 
ugruntowałem sobie prak­
tycznie 1 teoretycznie moje 
skąpe wiadomości i mogę 
śmiało stwierdzić, że zdoby­
łem zawód. Bardzo go polu­
biłem i chcę w nim nadal 
pracować.

Zresztą mój przykład nie 
stanowi wcale wyjątku. Mam 
kilku kolegów, którzy idąc 
do wojska należeli do kate­
gorii ludzi ,bez zawodu". 
Dziś np. tacy koledzy jak- 
Władysław Kudła jeździ wo­
zem osobowym, Antoni Boż- 
ko zdobył zawód mechanika 
samochodowego, a Józef Łu 
kowicz opanował kwalifika­
cje elektryka samochodowe­
go. Takich jest bardzo wic­
iu.

Jak zostałem 
oficerem

Spotkałem go przy stoliku 
w gospodzie; jak dopalał po­
obiedniego papierosa. Spoj­
rzał na mnie zdziwiony, lecz 
uśmiechnięty. Gdy zawarliś­
my znajomość, zaczqł opowia­
dać:

— lut w wieku lat 18-tu, 
w gimnazjum spółdzielczym, 
zaczęła we mnie kiełkować 
myśl, żeby zgłosić się do woj­
ska Podobał mi się sprężysty 
krok, wyprostowane plecy, sło­
wem wojskowa werwa. W dwa 
lata później, wraz z ko­
legą. byłem świadkiem 
promocji. Ujął mnie wte­
dy naprawdę ów uroczysty 
nastrój. Na twarzach promo­
wanych widziałem uśmiech du 
my i radości. W promieniach 
słońca lśniły pierwsze gwiazd­
ki. Moment ten zadecydował:, 
ir 1951 roku, wraz z kolegą, 
złożyliśmy podania do Oficer­
skiej Szkoły Artylerii.

— Dlaczego właśnie do 
artylerii? —- spytałem.

— Mam zamiłowanie do ma 
tematyki i kreśleń. Obliczanie 
danych do strzelania, wykre­
ślanie odległości kierunków, 
planów, pól niewidocznych, 
wszystko to interesowało 
mnie bardzo. Pierwsze miesią­
ce w szkole oficerskiej, rady­
kalna zmiana trybu życia, 
wreszcie trudy służby, przy­
ćmiły zrazu mój entuzjazm. 
Ale gdy się przyzwyczaiłem, 
przekonałem się, że tutaj fest 
moje miejsce. Minęły trzy la­
ta. Nastąpiła upragniona chwi­
le promocji. Teraz już nie ja 
zazdrościłem innym, lecz inni 
mnie. Mundur prosto z igły, 
miesięczny urlop i znalazłem 
się w jednostce. Spełniły się 
moie marzenia. Zdobyłem wy­
kształcenie. mam zapewniony 
byt materialny, wychowuję 
młodych obywateli.

— Wasze nazwisko? — za­
pytałem na pożegnanie.

— Podporucznik Stanisław 
Radomski.

Zasalutował i odszedł sprę­
żystym krokiem.

Rozmawiał
LECH N1EKRASZ

Z dalszej części opowiadania dowiadujemy 
się, że WiKtor znalazł się w Urzędzie Bez­
pieczeństwa. Następuje śledztwo.

— Wiktor, przeciwko komu wy walczycie? 
Przeciwko własnemu narodowi. Pomyśl, je­
steś przecież mądrym chłopcem. Nie zwycię 
żyły naszego ustroju zbrojne organizacje 
podziemne. A dlaczego?

Oficer ten mówił bardzo ładnie, a co naj 
ważniejsze, przekonywająco. W miarę jego 
słów coś się we mnie zaczęło łamać. Moje 
dotychczasowe przekonania padały, rwały 
się, a nowe przecież nic tak prędko wyra­
stają.

— A teraz słuchaj — i wymienił mi fakty 
z naszej działalności. Tu już nie było się 
co upierać.

Popatrzyłem na oficera.
— No, jak przyznajecie się?
Kiwnąłem głową. Odprowadzono mnie do 

pokoju, z którego wyszedłem. Do rana prze­
słuchiwało mnie jeszcze kilku funkcjonariu­
szy. Wszyscy byli bardzo uprzejmi i żaden 
nie urazi! mnie ani słowem. Składane zezna­
nia odczytywano mi i dawano do podpisu. 
Z rana przyniesiono mi jedzenie

Po południu wprowadzono mnie do gabi­
netu szefa.

Było tam około 20 osób.
Rodzice, kierowniczka szkoły, sekretarz 

KM PZPR, oficerowie. Pierwszy przemawia 
szef.

— Wykryliśmy I zlikwidowaliśmy organi­
zację podzietnną. Staraliśmy się przekonać 
jej członków, że będąc jeszcze dziećmi wal­
czyli już przeciwko własnemu narodowi. Ob­
chodziliśmy się z nimi łagodnie, właśnie tak 
jak z... dziećmi. Zresztą niech oni sami po­
wiedzą — zwraca się do nas.

Potem przemawiała kierowniczka szkoły. 
Zapamiętałem jedno tylko zdanie: „Wiktor, 
twój artykuł wisi w gazecie pierwszomajo­
wej. A ty tu jesteś i za co?

Z kolei glos zabierali rodzice. Każdy z 
nich ganił nas za złe postępowanie, mówił 

o tym, te w dzisiejszym ustroju każdy ma 
dostęp do.oświaty, do nauki, do pracy. Każ­

dy przyznawał, że zajęty swymi zawodowy­
mi i społecznymi obowiązkami zbyt mało po­
święcał czasu sprawie wychowania swego 
dziecka. A rezultaty? Wiadomo. Wreszcie 
wstał I sekretarz KAI PZPR. Alówił długo 
i ciekawie o bezideowości naszej walki, o 
tym, że była ona z góry skazana na zagła­
dę. Wreszcie zakończył pamiętnymi słowami, 
które brzmialy: „Historii nikt nie wstrzyma 
w biegu. Zapamiętajcie to sobie chłopcy i 
przemyślcie każdy osobno, a potem wszyscy 
razem'.

— A teraz chłopcy... pojedziecie do do- 
mow — usłyszeliśmy słowa szefa. — Ro­
dzice na chwilę pozostaną.

Zeszliśmy na dół, do świetlicy. Po chwili 
zeszli po nas rodzice. Pożegnaliśmy się ze 
wszystkimi funkcjonariuszami i całą grupą 
opuściliśmy gmach.

« « •
Nazajutrz była niedziela. W poniedziałek 

— 1-maja. Nasze, ulotki nie pokryły Słupska, 
tonącego w powodzi czerwonych sztanda­
rów, transparentów i haseł. Całą piątką, te­
raz już zupełnie przypadkowo, spotykamy 
się na rogu ul. Deotymy. Idziemy w stronę 
formującego się pochodu naszej szkoły. Pod­
chodzimy. Zbliża się do nas wychowawczyni 
klasy.

— Nie będziecie brać udziału w pocho­
dzie — mówi ostro.

— Dlaczego? — pytamy jednocześnie.
— To jeszcze nie wiecie?
—- Ach, to tak. — Zrozumieliśmy. Z za­

ciśniętymi ustami 1 z bólem serca pomasze­

rowaliśmy całą piątką na Plac Zwycięstwa. 
Więc jednak nie możemy iść w jednym sze­
regu ze swymi kolegami i koleżankami.

— Nie to nie, bez łaski — myśli każdy 
z "?s' A'e na P'acu i tak będziemy. Na 
złość wychowawczyni, kierowniczce i wszyst­
kim innym.

Następuje uroczystość.
Z pogardą spoglądamy, jak z tłumu mło­

dzieży szkolnej umykają pojedyncze osoby, 
po dwóch, po trzech.

— Bezideowcy — mruczy „Szarak".
— Ty masz teraz idee — rzuca „Wilk". 

— Jeszcze nie mam, ale zdaje się, że nabie­
ram — odcina się „Szarak".

Wreszcie pochód rusza przez miasto. Dzień 
dziś cudowny, złote słońce aż praży gorą­
cymi promieniami. Tłumy ludzi, wszyscy 
rozweseleni, roześmiani, tylko my jesteśmy 
poważni i skupieni. Skręcamy w stronę par­
ku i siadamy na ławeczce. Nie będę oalsywał 
całej dyskusji, która miała miejsce. Powiem 
tylko, że trwała ona trzy godziny. Jej my- 
ślą przewodnią były słowa tow. J. Ulmana: 
..Koła historii nikt nie wstrzyma w biegu". 
Po ożywionej dyskusji doszliśmy do wnios­
ku, że należy nadrobić zmarnowane pół roku. 
Rozeszliśmy się wreszcie do domów. Na dru­
gi dzień przyszliśmy do szkoły. W szkole 
cisza.

— Dziś po lekcjach masówka — ogłosiła 
lakonicznie na anelu kierowniczka.

Po lekcjach cała szkoła zebrała się w du­
żej sali gimnastycznej. Rozpoczęła się ma­
sówka. Na mównicę wszedł jeden z nauczy­
cieli. Mówił naprawdę dobrze, tak od serca.

Objechał nas zdrowo, to fakt, ale dostało 
się przy tym harcerstwu, które nie starało 
się nas wciągnąć w swe szeregi i szkole, 
i uczniom, i gronu nauczycielskiemu. Było 
to przemówienie szczere, za które nie mo­
gliśmy mieć do niego żalu. A potem, potem 
stanęliśmy pod pręgierzem opinii publicznej 
i to w dosłownym tego słowa znaczeniu. 
Padły przy tym groźne słowa i napomnie­
nia. No cóż, może chęei były jak najlepsze. 
Ale niestety, przemówienia członków pre­
zydium nic były ani na jotę podobne do 
przemówienia nauczyciela. Dostało nam się 
wtedy co niemiara od wszystkich: krytyko­
wali nas nauczyciele i koledzy, krytykował 
nas wówczas każdy, ale całkiem inaczej, niż 
tow. Ulman, lub nauczyciel.

— Och, żeby tu był (jlman, on to by zor­
ganizował inaczej — pomyślałem z żalem.

Zakończenie

Cóż mam więcej pisać? Egzaminy zdaliś­
my szczęśliwie. Z nauczycielami rozstaliśmy 
się dobrze. Tylko na świadectwach otrzyma­
liśmy ze sprawowania „odpowiedni".

Każdy z nas poszedł do innej szkoły. 
Każdy z nas uczy się, pracule I żyje, jak 
tysiące młodych żyje dziś w Polsce. Wdzięcz­
ni jesteśmy niezmiernie partii, która wy­
prowadziła nas z błędu i wskazała nam 
właściwą drogę młodego człowieka w na­
szym kraju.

• * •
W numerze tym kończymy publikowa­

nie pamiętników H. Dobrowolskiego, uję­
tych w formę nowelistyczną. Sądzimy, 
że treść ich dała wiele do myślenia prze­
de wszystkim tym, których bezpośrednio 
dotyczy problem wychowania młodzieży. 
Soodziewając się, Iż zdania czytelników 
na poruszony temat będą niewątpliwie 
podzielone, prosimy o nadsyłanie wszel­
kich uwag 1 wniosków.

W najbliższym czasie poświęcimy temu 
tematowi specjalny artykuł.

(Red.)

Dodam jeszcze, że w woJj 
sku, jeżeli tylko są szczere 
chęci, można zdobyć wiele 
fachowej wiedzy. A przy 
tym człowiek przejdzie wspa 
niałą szkolę wychowania o- 
bywatelskiego 1 tym samym 
spełni swój obowiązek wzglę 
dem ojczyzny.

Ryszard Lewandowski 
' brygadzista PKS

Koszalin



Za kierownicą
mianowicie uregulowanie ru­
chu drogowego w naszym wo- 
lewództwie. Otóż kierownicy 
transportu szeregu instytucji 
i urzędów sami nie przestrze 
gają obowiązujących w tran­
sporcie zarządzeń, da|ąc tym 
samym zly przykład zatrudnio 
nemu personelowi. Lekceważe­
nie przepisów przez kierowni 
ków baz transportowych jest 
również często powodem wy­
padków drogowych.

Oto przykłady: kierownik go 
spodarstwa PGR Strączno 
(Zjednoczenie PGR Wałcz) 
kilkakrotnie wvdawał polece­
nie na piśmie nie posiadają­
cemu prawa jazdy traktorzyś­
cie oh Dopadlikowi. by ten nie 
rejestrowanym i nie przysto­
sowanym ciągnikiem przewiózł 
ludzi do kina w Wałczu. Biu­
ro Transportowe PTL w Słup 
sku wystawiło kierowcom sa­
mochodów ciężarowych GMC 
„zezwolenie” na niśmie, upraw 
niające Ich do zabierania trze­
ciego pasażera w kabinie. Kie­
rownik gospodarstwa PGR 
Runowo w powiecie Słupsk Ku 
charski wydał polecenie nie 
posiadającemu prawa jazdy 
traktorzyście Heinz’owi Lem- 
ke. przewiezienia hydła do rze­
źni w Słupsku. Kucharski nie

zwrócił nawet uwagi, że cią­
gnik „Ursus" nie posiadał ta­
blic rejestracyjnych. Kierow­
nik transportowy PZGS w 
Stupsku Henryk Kolpaczew- 
ski „zapomina" pobrać z wy­
działu komunikacji drogowej 
Prezydium MRN w Słupsku, 
zezwolenia na przejazdy samo 
chodami ciężarowymi poza te­
ren powiatu

Takich przykładów można 
przytoczyć wiele. A przecież 
odpowiedzialnym za transnort 
I pojazd jest nie tylko kierow­
ca samochodowy Odpowie­
dzialnym za jego całość i wła­
ściwą eksploatację fest rów­
nież kierownik transportu in­
stytucji, do której pojazd na­
leży.

Troska o powierzony pojazd, 
racjonalna i pełna eksploata­
cja samochodów, podniesienie 
kwalifikacji zawodowych kie­
rowców — oto zadanie, 
którego realizacja powin­
na stać sie sprawą ambi­
cji wszystkich pracowników 
transportu drogowego.

TFOFIL CICHOSZ 
kierownik Wvdz. Komunikacji 

Drogowe!
Prezy^łpm Woj RN 

w Koszalinie

Kierowca Jan Zięba ze słupskiego PZGS nie posiada ze­
zwolenia na przejazd do Koszalina, dokąd się właśnie wy­
brał ... Tym razem musi zawrócić i dopełnić formalności...

„ODKRYWCZA*' MYŚL

W studium na temat sy­
tuacji ekonomicznej, wy­
danym przez brytyjskie 
związki zawodowe, czyta­
my co następuje:

„Osobv należące do naj­
wyższych grup uposaże­
niowych mają większa 
zdolność nabywczą od 
tych, których zarobki są 
niższe",

Wydaje się, że podobne 
odkrywcze stwierdzenia 
warto byłoby poprzedzić 
zdaniem: Wbrew powszech 
nemu mniemaniu...

KIM SĄ NAZIŚCI?

Czasopismo „Zeltschrift 
ffir Geistesfreiheit", wy­
dawane przez Matyldę Lu- 
dendorff, założycielkę i 
wielką kapłankę „religil 
neoBermańskłcj", stwier­
dza:

„Naziści są ludźmi śwla- 
domjmi, którzy występu­
ją przeciwko wszelkim o- 
azustwom. kłamstwom i 
korupcji. Jezus z Nazaretu 
był nazistą".

Oto nowa wersja hasła 
„Gott mit uns".

ANGIELSKI ROZSĄDEK

Profesor Sorbony, Las 
Vergnas, oświadczył po po 
wrocie z Anglii:

„W Anglii w jednym z 
ogrodów widziałem nastę­
pujący napis: „Dzieci, któ­
re przychodzą kraść owo­
ce, proszone są o nic depta 
nic kwiatów".

Klasyczny przykład po­
czucia rzeczywistości i 
trzeźwej oceny sytuacji...

Mat.

Na emigracji

Repatriacja na opak

Współpracownik 
radia duńskiego

o wizycie w ZSRR
W dzienniku „Ekstrabla- 

det" ukazał się wywiad prze 
prowadzony z współpraco­
wnikiem duńskiego radia 
S. Ludwigsenem, który to­
warzyszył prernjerowl i mi­
nistrowi spraw zagranicz­
nych Danii H. C. Hanseno- 
wi w jego podróży po Zwląz 
ku Radzieckim.

Ludwigsen zaznaczył m. 
In., że organizacje radziec­
kie udzielały mu wszelkiego 
rodzaju pomocy przy przeka 
zywaniu do kraju reportaży 
radiowych o pobycie delega 
cji duńskiej w ZSRR. O- 
gromne wrażenie wywarł na 
Ludwl^enie rozwój telewi­
zji w Związku Radzieckim. 
W samei tvlko Moskwie — 
powiedział Ludwigsen — jest 
zarejestrowanvch około mi­
liona aparatów telewizyj­
nych, w Leningradzie I KIjo 
wie — 600 tys.

Rosjanie — stwierdził Lu 
dwłgsei. — to ludzie weseli. 
Zadowoleni są ze swego ży­
da, gdyż widza, że Ich ojczy 
ma rzeczywiście kroczy dro 
gg postępu,'' (Osi

Warunki życia Polaków 
pozostałych po wojnie w 
Niemczech zachodnich czy 
we Włoszech, są w przewa 
żającej większości wypad­
ków bardzo ciężkie. Dobrze 
o tym wiedzą również dzia­
łacze emigracyjni, czemu 
na łamach emigracyjnej pra 
sy niejednokrotnie dawali 
wyraz. Przypomnijmy tu 
choćby wstrząsające reporta 
że o mieszkańcach obozu 
„Valka“ w Niemczech za­
chodnich, drukowane w ro­
ku ubiegłym w paryskiej 
„Kulturze". O tyciu Pola­
ków we Włoszech mówi 
choćby następujący frag­
ment artykułu zamieszczo­
nego 8 lutego br. w „Dzien­
niku Polskim 1 Dzienniku 
Żołnierza": „We Włoszech 
cudzoziemcy, a więc 1 Po­
lacy, znajdują się w bardzo 
trudnych warunkach praw­
nych — nie mogą uzyskać 
zezwolenia na pracę, nie są 
objęci opieką społeczną itp.“.

Pomyśli ktoś: Jeśli prasa 
emigracyjna bije na alarm 
z powodu trudności, z jaki­
mi borykają sie Polacy na 
obczyźnie, to widocznie dzia 
łączom emigracyjnym leży 
na sercu ciężki los tvch ro­
daków. Widocznie chcą im 
jakoś pomóc...

I rzeczywiście. Działacze 
emigracyjni w Anglii wpa- 
dli na świetny pomysł: źle 
jest Polakom mieszkającym 
we Włoszech i w Niemczech 
zachodnich, a wiec niech 
wyjada stamtąd. A dokąd? 
Nie, nie myślcie. że do je- 
dvnego kraju, w którvm mo­
gliby sie czuć u siebie — 
nie do Polski Niech wyja­
da do... Anglii.

Ta swoista „akcja repa­
triacyjna" prowadzona jest 
przez działaczy emigracyj­
nych w Anglii z rozmysłem 
I planowo. A wiec — „re­
patrianci" maja zapewnio­
ną nrace. W jednej bowiem 
z angielskich stalowni jest 
kilkadziesiąt wolnych miejsc, 
które objąć mogą przyby­
wający do Anglii Polacy. 
fiondnAaM jWiaft.Pol-.

ski", który z dumą o tym 
informuje, nie podaje, co 
prawda, jakie stanowiska 
będą oni mogli objąć w 0- 
wej stalowni. Ale domyśla­
my się, że np. lekarz nie 
otrzyma w stalowni etatu 
właśnie lekarza... Ale nie 
o to chodzi. Chodzi o tę 
wspaniałą troskę o zapew­
nienie pracy rodakom — kil 
kadzfesiąt wolnych miejsc 
w stalowni!

Działacze emigracyjni za­
pewniają przybyłym rów­
nież mieszkania. I to w

„bardzo ładnych barakach 
wykonanych z drzewa", jak 
określa „Dziennik Polski". 
Czy to nie budzi wzrusze­
nia?

No tak, ale o wynikach ca­
łej tej akcji, raczej smętnie 
mówi „Dziennik Polski": 
„Po blisko roku starań, przy 
była ostatnio do Anglii 
4-osobowa grupa Polaków z 
Niemiec, zakontraktowanych 
do pracy przez jedną z an­
gielskich stalowni".

8. G.

■errĄDRZY ludzie mówią, ie 
historia to matka wszech 
nauk. Nie kłóćmy sif, 

czy to prawda, ale trochę hi­
storii w tej historii nie z tej 
ziemi — na pewno nie zawa­
dzi. A było to tak:

W roku 1947 stal sobie w 
Szczecinka przy ul. Świer­
czewskiego zdewastowany, ni­
komu nie wadzący dom. W 
tym samym roku kolejarze 
szczecineccy nie mieli własne­
go domu kultury. Oglądnęli 
więc wrak i powiedzieli sobie: 
zniszczony, bo zniszczony, ale 
duży i jeszcze zdrowy. Tak 
powiedzieli i zabrali się do 
roboty. W krótkim czasie, dzię 
ki ofiarnym kolejarskim rę­
kom, dom wyremontowano. 1 
popłynęło życie kulturalne. 
Kres temu pływaniu położył 
dopiero rok 1950, kiedy to mia 
sto, przypominając sobie wi­
docznie sparafrazowaną bajkę 
o niedźwiedziu — zapytało:

— Daliśmy wam dom?
— Daliście — przyznali ko­

lejarze.
— No. to go nam oddajcie! 

— zarepłikowało miasto.
— Ależ ludzie, przecież my 

własną pracą ...!
— Nie szkodzi, nie szko­

dzi! A że odremontowany, tym 
lepiej. Oddawaicie szybko. Tu 
będzie Internat.

Nie chcieli oddać i długo 
trwały targi W końcu Zarząd 
Główny ZZK kazał, więc od­
dali. Oddali wyremontowany 
dom. który przez calu na­
stępny rok stał pusty (!) 1 na 

, nowo go zdewastowano (!) Pa

roku miasto wyremontowało 
dom znowu i powstała w nim 
szkolą. Kolejarze szczecinec­
cy dumni są ze szkoły. Ale 
od 1950 roku zaczyna się hi­
storia nowożytna domu kultu­
ry, którego nie ma.

Praca kulturalna wśród ko­
lejarzy od 6 lat kuleje, bo nie 
ma jej gdzie prowadzić. W 
pięciu pokojach biurowych 
mieści się biblioteka (450 sta­
łych czytelników), odbywa sif

równo towarzysze z egzekuty­
wy organizacji partyjnej jak 
i członkowie prezydium rady 
zakładowej, zgodnie uważają, 
że sprawy kultury traktowane 
są na węźle szczecineckim 
nie tylko po macoszemu, ale w 
sposób wręcz niedopuszczal­
ny.

Jak więc walczyli o to. by 
sprawom kultury nadać wyż­
szą rangę? 1 czy w ogóle 
walczyli?

Kultura, do domu!
szkolenie, ćwiczy orkiestra dę­
ta, chór i zespół taneczny. 
Jak to wszystko razem ,,gra" 
— nie trudno sobie wyobra­
zić.

Zle — przyzna każdy. Ale 
nieszczęście w tym, że wnet 
ma być jeszcze gorzej. Bo oto 
niedawno zjawiła się na miej­
scu komisja MRN, która o- 
rzekla, że w pięciu dotychczas 
„kulturalnych" pokojach mieś­
cić się będzie przychodnia le­
karska. / postanowiono: biblio 
teka na Piętro, orkiestra i ba­
let do świetlicy organizacji 
partyjnej itd. wesoło, co? Tym 
bardziej, że pod sporządzo­
nym przez komisję protokołem 
figuruje podpis sekretarza or­
ganizacji partyjnej, który ko­
misji na oczy nie widział...

Tyle mówi historia. Pozwól- 
my teru mówić ludziom. Za-

Ctóż walczyli! 1 to począt­
kowo wcale energicznie. Kie­
dy jednak wieloletnie stara­
nia nie dawały żadnego rezul 
tatu, a nawet przestały 
wywoływać jakikolwiek od­
dźwięk, zdobyli się na nowy, 
tym razem państwowotwórczy 
argument: Dajcie nam dom 
kultury, bo nie mamu gdzie 
urządzać akademii. „Napraw­
dę? — zapytał z piedestału 
naczelnik oddziału eksploata­
cyjnego PKP w Stargardzie 
tow. Szczerbaty. — A od cze­
go świeże powietrze?"

Cóż jednak robić, kiedy ko­
lejarzom pomysł tow. Szczer­
batego nie przypadł do gustu. 
Orzekli, że w lipcowe, słonecz­
ne popołudnie — można, ale 
np. w listopadzie, to niech 
tow. Szczerbaty sam spróbu­
je. I na tym orzeczeniu po­

przestali. Tak, jakby świat się 
kończył na tow. Szczerbatym 
i na Stargardzie. O DOKP 
w Szczecinie i Zarządzie O- 
kręgowym Zw. Zaw. Koleja­
rzy — ku zadowoleniu tych 
instancji — zapomniano. Tak 
samo, jak o Wojewódzkiej Ra­
dzie Związków Zawodowych, 
Zarządzie Głównym ZZK l 
Ministerstwie Kolei.

Sprawa jest ważna i pilna. 
Budowę Domu Kultury Kole­
jarza zaplanowano w Szcze­
cinka dopiero na rok 1957. Do 
tego czasu celom kultury słu­
żyć ma tymczasowo barak 
przenośny. Marny to wpraw­
dzie środek zastępczy, ale 
niech by był. Szkopuł w tym, 
że go nie ma. Jest tylko ga­
danie i gadanie. Dużo gada­
nia. Tow. Szczerbaty — gdy­
by go zapytano — mógłby l 
miejsca wygłosić referat o 
ważności zagadnień kultural­
nych, o konieczności podno­
szenia poziomu itd., itp. Dy­
rektor DOKP, tak samo. Cl 
potrafią mówić, a towarzysze 
ze Szczecinka nauczyli się z 
tą mową godzić. I jest spokój. 
Wszyscy są zadowoleni. Z wy 
jątkiem oczywiście kolejarzy, 
którzy słusznie uważają, że W 
Szczecinka wyrządzono'krzyw­
dę kulturze.

Kultura dla kolejarzy w 
Szczecinka nie może być dłu­
żej bezdomna. Dlatego czas 
w końcu zawołać głośno i wy­
raźnie: Kultura do domu! A 
na razie barak wystarczy. By­
le szybko,

B, RE1CHHART

Z każdym rokiem wzrasta 
w naszym województwie licz 
ba samochodów. Trudności 
transportowe na jakie natra­
fialiśmy jeszcze w niedalekiej 
przeszłości są coraz lepie, 
przezwyciężane.

Wiele instytucji stworzyło 
Swoje własne bazy transpor 
towe wyposażone w samocho­
dy ciężarowe krajowe) produk­
cji, marki „Star 20" i „Lu 
blin" Wszystkie prawie insty 
tucje posiadają również samo 
chodv osobowe

Wraz ze wzrostem ilości po 
ja dów mechanicznych w na 
szym województwie, wzrosło 
również zapotrzebowanie na 
wykwalifikowane kadry kierów 
ców samochodowych Jasnym 
jest bowiem, że sprawny tran 
sport zależy przede wszystkim 
od dobrze kierującego nim 
człowieka.

Dotąd kierowcy szkolili się 
sami, a egzaminy zdawali czę­
sto przed komisjami niezwery 
fikowanymi. Zdarzały się rów 
nież wypadki wydawania praw 
jazdy i wkładek przy pomija­
niu przepisów i zarządzeń.

Z tych to powodów za kie­
rownicę samochodu dostało się 
wielu ludzi nieodpowiednich, 
słabo wykwalifikowanych, co 
w efekcie poważnie odbiło się 
na gospodarce transportowej 
województwa koszalińskiego 
Stwierdzając ten fakt 
nie będę gołosłownym. 
Tylko w ub roku na drogach 
woiewództwa zdarzyły się aż 
383 wypadki samochodowe, w 
których przeszło 80 osób po­
niosło śmierć, a ponad 20(1 o- 
sób cicższe bib lżejsze obraże­
nia cielesne. Straty w transpor 
cie spowodowane tymi wypad 
kami przekroczyły w roku 1955 
sumę 2 milionów złotych, nie 
licząc już niepowetowanych 
atrat w ludziach.

Analizując przyczyny wy­
padków samochodowych Wy­
dział Komunikacji Drogowej 
Prezydium Woj. RN i organa 
Milicji Obywatelskiej prawie 
zawsze stwierdzały te same po 
wody: pijany człowiek za kie­
rownicą, nadmierna szybkość 
jazdy, słabe opanowanie kie­
rownicy.

Czy jest na to rada, by licz­
bę wypadków na drogach wo­
jewództwa koszalińskiego zlik­
widować do minimum? — O- 
czywiście, że jest. Ale sprawa 
ta nie zależy wyłącznie od a- 
paratu kontroli ruchu drogowe 
go wydziałów komunikacji dro 
gowej i funkcjonariuszy MO. 
Zależy przede wszystkim od 
samych kierowców samocho­
dowych. Większość z nich nie 
przestrzega przepisów ruchu 
drogowego, a wielu zapomnia­
ło nawet o obowiązujących 
znakach drogowych. Dowodem 
tego jest fakt, że na przestrze­
ni kilku ubiegłych miesięcy z 
tych właśnie powodów zostało 
wezwanych do powtórnego zło 
żenią egzaminów z przepisów 
ruchu drogowego przeszło 100 
kierowców samochodowych.

Jest u nas Jeszcze jeden waż 
ny problem do rozwiązania, a

Świat w obiektywie
WŁOCHY

W Astl, w północnych Włoszech, mieszka najmłodsza 
poetka włosku — 6-lctnia Manuela Merosi.

Na zdjęciu: utalentowana dziewczynka chętnie spędza czas 
na lekturze.

fot — CAF

EGIPT

Na zdjęciu: karawana wielbłądów przed piramidami.
fot-CAF

ĆSR
Zakłady Mle­

czarskie w No­
wym Bydzouie 
produkują mle­
ko w proszku, 
„Sunar" — mle­
ko sproszkowa­
ne dla niemo­
wląt, masło, ser, 
serwatkę itp. W 
roku 1956 pro­
dukcja wzrośnie 
o 11,6 proc., 
przy czym za­
kłady zaczną 
wytwarzać no­
we wyroby, 
m. In. śmietan­
kę w proszku.

Na zdjęciu: 
Ważenie masła.

fot. —CAF



„Szesnastkę" na Starówce 
budują młodzi. I dlatego za­
pewne blok ten rośnie szybciej 
niż inne. Młodej wiekiem, ale 
starzy doświadczeniom zawo 
dowym, chłopcy nie szczędzą 
wysiłku, by w terminie prze­
kazać mieszkańcom Koszalina 
kilkanaście nowych mieszkań.

Mrozy Zahamowały tempo 
budowy. Ale gdy tylko zrobiło 
sie cieplej, chłopcy z „sze­
snastki/* z młodzieńczą energią 
przyr/ąpiU do pracy. W pracy 
towarzyszy im zawsze uśmiech 
i d^obry humor. Przedstawiamy 
lr>fj kolejno od lewej do pra­
nej.

Pierwszy do zdjęcia pozuje 
Wacław Piotrowski. Pięć lat 
pracuje już w budownictwie- 
Niejeden dom już postawił w 
swojej karierze zawodowej. 
Gdziekolwiek budował zawsze 
zaliczano go do najlepszych. W 
nagrodę za wieloletnią sumien­
ną pracę dostał do obsługi 
dźwig.

Drugj — Wacek Bilski — ma 
już za sobą 9 lat pracy w bu­
downictwie. Obsługuje beto­
niarkę. Daje sobie x jej obsłu­
gą doskonale radę. Może po­
maga mu w tym kondycja, któ 
rą wyrabia uprawiając boks. 
Zdradzić bowiem musimy, że 
Bilski Jest entuzjastą tej gałęzi 
sportu i każdą wolną chwilę 
wykorzystuje na treningi,

Henryk Dudziński Jest chyba 
najmłodszym z załogi budowy 
..szesnastki*1. Wyróżnia się n e 
tylko tym, że przekracza wy 
soko normę, nie również tym, 
że bardzo starannie opiekuje 
się powierzonym mu sprzętem. 
Marzy o tym. by móc praco­
wać na ciężkim sprzęcie.

• * •
Tu rodzą sie plany operacji. 

Podmajster budowy Roman 
Skrzypczak, brygadier betonia­
rzy Stanisław Nowak I beto­
niarz Dominik Zelent radzą 
nad planem pracy. Ci trzej nie 
liczą chyba łącznie więcej niż 
żo lat, ale doświadczenia Im 
nie brakuje. Ot np. Stanisław 
Nowak budował już w Chojni­
cach, Gryficach, w Słupsku i 
Nowych Tychach — tu otrzy­
mał odznakę przodownika pra­
cy. Nie ma wątpliwości, ża 
płan budowlanej operacji ułożą 
dobrze.

• * •
Zygfryd Slk Jest uczniem 

szkoły przysposobienia zawo- 
dowegę. Już niedługo zostanie 
murarskim fachowcem i to do­
brym fachowcem.

• • c
„Szesnastkę** zaczęli budo­

wać w listopadzie tib. roku
W sierpniu mają ją oddać w 

stanie surowym. Na pewno po­
dołają temu zadaniu.

Tekst 1 zdjęcia?
KLIZA SZURAWSKA

Konkurs ezytalnlczif dla dzlaci

0 tym jak Terenia zawarła znajomość 
ze Stefkiem Burczymuchą

trochę zażenowany, ale już po 
chwili oznajmia jednym tchem, 
że najwięcej podobała mu się 
bajka Konopnickiej — „Na 
jagody". Sceny z bajeczki 
mocno utkwiły w wyobraźni 
Witka. Na wystawie prac kon- 
kuisowych dzieci, wśród sze- 
legu dzienniczków, rysunkowi 
malowideł znajduje się też 
„dzieło" Witka — niewielka 
polana leśna, a na niej grzy­
by, krzewy jagód, no i Jaś 
z koszyczkiem, wszystko oczy­
wiście z plasteliny.

ODKRYTE TALENTY
Wystawa prac konkursowych 

doskonale obrazuje bogata wy 
obrażnię dziecięcą. Oglądając 
dzienniczki z rysunkami i o- 
pisami scen, czy' różnego ro­
dzaju konkursy, polegające na 
odgadnięciu tytułów książek, 
nie chce się wierzyć, że auto­
rami tych prac są dzieci Cóż 
zresztą dziwić się nam, skoro 
samych nauczycieli wprawia­
ją w zdumienie niektóre 
„eksponaty" na wystawie. Np. 
Monika Rojek z V-kiasy

* ♦ *
Ogłoszony jesienią ub. 'ro­

ku ogólnokrajowy konkurs czy 
telniczy dla klas od II do VII, 
dal, jak można zorientować się 
na przykładzie szkoły nr 6 w 
Koszalinie, dobre wyniki. U- 
możliwil młodzieży poznanie 
wielu nowych książek, spopu­
laryzował je i nauczył dzieci 
przeżywać razem z bohatera­
mi ich' przygody.

W szkole nr 6 wzięło udział 
w konkursie 90 proc, dzieci. 
Poszczycić się one mogą nie­

małą ilością przeczytanych 
książek. Szkoła ta, jedyna 
spośród szkól koszalińskich po 
łączyła wystawę prac, kończą­
cą konkurs z rozdaniem na­
gród dla zwycięzców.

W Koszalińskim Domu Har 
cerza zorganizowana zostanie 
wystawa prac konkursowych 
dzieci wszystkich szkól nasze­
go miasta A zwycięzców kon 
kursu w poszczególnych szko­
łach czekają jeszcze elimina­
cje powiatowe i wojewódzkie.

(Ge-ta)

WAZNIEJSZtt TEt.EFONY
I ADRESY:

♦>ógoft»wfe“ńanińkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tri. cen. 

trall 523, tel. alarmowy — 05.
Komenda Miasta MO — te­

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te­

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Fatata łi5 

teł. 22-15, ul. Curie-Sklodow 
sklej — lei. 26-00.

W sali Domu Kultury, ul. 
Morski 9 — „Maturzyści** Sko­
wrońskiego w wykonaniu tea­
tru ze Szczecina.

Por7n*"k o go<*z. 20-

Mśepowodzenia koszalińskiih 
pięściarzy na ringu wrocławskm

Jak już poda­
waliśmy. w po­
niedziałek rozpo- 
tzęly się XXVII 
indywidualne Mi 
itrzoslwa Polski 
w boksie. Pierw­
szy dzień nie 
przyniósł sukce­
sów pięściarzom 
naszego woje 
wództwa. Wal­
czyło 5 zawodni 
ków 1 wszyscy

przegrali swoje walki. Po po­
rażkach Grzybowskiego. Skoc- 
kiego t Grabowskiego przyszła 
wiadomość o przegranych Wań 
tuchowlcza i Jarocha.

Wańtuchowicz. startujący w 
wadze półciężkiej, przegi ał 
przez tko z łodzianinem Czapliń­
skim. Nasz ..ciężki" Jaroch uległ 
natomiast rutynowanemu Kumor 
kowl (Stailnogród: również przez 
tko.

Tak więc w mistrzostwach na­
sze województwo jest reprezen­
towane obecnie tylko przez 4 
pięściarzy.

A oto dolsze wyniki pierwsze­
go dnia mistrzostw:

W. półciężka — Głowacki (Po- 
znań) wygrał z Gleragą, Lubisz

(Bydgoszcz) pokonał Zielińskiego 
(Szczecin), Włodarczyk (Wroc­
ław) wygrał w pierwszej rundzie 
przez dyskwalifikację Laskow­
skiego (Białystok). Wojciechowski 
(Stailnogród) wygrał po szybkiej 
i emocjonującej walce z Maj­
chrzakiem (Kielce).

W. ciężka — Biel 1 (Rzeszów) 
wygrał z Gugnicwlczem 
(Gdausk). Albrecht (Warszawa- 
mlasto) pokonał przez tko w III 
rundzie Ble-siadę (Lublin), Ję­
drzejewski (Stailnogród) po dra­
matyczne! walce wygrał z Łu­
czyńskim (Bydgoszcz), Kudła 
(Opole) pokonał Marusżczaka 
(Kielce) Król (Wrocław) wygrał 
ze Stecem (Łódż-woj.).

PO PIERWSZYM DNIU 
MISTRZOSTW

Pierwszy dzień XXVII Indy­
widualnych Bokserskich Mi­
strzostw Polski me przyniósł 
niespodzianek. Walki stały na 
ogół ni przeciętnym poziomie 1 
chociaż były zacięte, to dobrego 
boksu było mało. Oczekiwany z 
dużym zainteresowaniem debiut 
rewelacyjnych zawodników wa­
gi ciężkiej: Gugnlewicza z Gdań­
ska 1 Jędrzejewskiego ze Śląska 
potwierdził fakt, że stanowią oni 
dopiero materiał r.a dobrych za­
wodników. z dwójki tej lepiej 
zaprezentował się przedstawi­
ciel Śląska, który po dramatycz­
nej. ambitnie prowadzonej walce 
wygrał z Łuczyńskim.

Bezsprzecznie najlepszy poje­
dynek dnia stoczy:! w wadze pól 
ciężkiej Wojciechowski (Stalino- 
gród) 1 Majchrzak (Kielce). Mło­
dy zawodnik Kleić rozegrał wal­
kę bardzo dobrze. zmuszając 
Wojciechowskiego do wykazania 
wszystkich swoich umiejętności. 
Pierwszy dzień zawodów do­
wiódł, że dominują w dalszym 
ciągu okręgi takie jak Poznań, 
Śląsk I Warszawa. Reprezentanci 
Koszalina, Białegostoku czy 
Zielonej Góry mają dobre wa­
runki fizyczne, brak Im jednak 
przygotowania technicznego.

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego PZPR w Kosza 
Unie zawiadamia wszystkich 
członków partii i aktyw bezpar 
tyjny, że w każdy poniedzia­
łek, środę I piątek od godz. 16 
— 19 w Ośrodku przy ul. Zwy­
cięstwa 17 odbywają się konsul 
tacje Indywidualne z tematyki 
V Plenum 1 XX Zjazdu KPZR.

„Nowa Huta" — Narzeczona 
Ożljrita.

Seanse o godz. 16, 15 i 51.
„Młoda Gwar.dla" — Rokosso- 

wo — nieczynne.
WDK — Gwiazdy na skrzy 

dłaeh.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
Uwaga! Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW lub AGROTECHNIKOW na stanowiska Po­
wiatowych Instruktorów Plantacyjnych dla roślin oleistych 
poszukuje od zaraz — Wojewódzki Inspektor Plantacyjny 
Koszalin, ul. Bieruta 18. z K—139-0

UNIEWAŻNIENIE
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Białogardzie 

unieważnia 5 skradzionych pieczątek podłużnych o treści:
1. Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Biało­

gardzie.
2. Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Białogar­

dzie Oddział Kultury.
3. Kier. Sam. Ref. Bibl.
4. Kier. Oddz. Kultury.
5. ZAPŁACONO czekiem, poleceniem przelewu nr....

z dnia..... K—149-1

KOMUNIKAT
Uchwałą Prez. Rządu z dnia 17. XII. 1955 roku nr 1019 

oraz zarządzeniem Ministra Finansów z dnia 26. I. 1956 roku 
podlegają uregulowaniu zobowiązania wobec b. członków 
spółdzielń mleczarskich z tyt. zwrotu udziałów członkow­
skich oraz z tytułu części czystej nadwyżki wynikającej 
z bilansu przekazania b. OMS na dzień 31. XII. 1950 roku. 
W związku z powyższym Zjednoczenie Przemyślu Mleczar­
skiego w Koszalinie przypomina, śe wszyacy b. członkowie 
spółdzielń mleczarskich, którzy posiadają swoje udziały w 
Zakładach Mleczarskich winni w terminie do dnia 25. III. 
1956 roku sprawdzić w Zakładach Mleczarskich, do których 
ich teren został przydzielony, czy zostali umieszczeni na li­
ście zwrotu udziałów. Po sprawdzeniu udziału przekazane 
one zostaną wraz z limitem gotówkowym do PZGS-ów ce­
lem zwrotu. K—150-1

Sukces 
słupskiego Kolejarza 
w szachach

W ub niedzielę rozpoczął 
się ogólnopolski turniej mi­
strzowskich drużyn szacho­
wych o wejście do klasy wy­
dzielonej. Drużyna słupskiego 
Kolejarza, która w rozgryw­
kach wojewódzkiej klasy A 
zdobyła pierwsze miejsce i ty­
tuł mistrzowski, spotkała się 
18 bm. z wicemistrzem woje­
wództwa gdańskiego — Star­
tem Lębork. Zwyciężyli Kole­
jarze w stosunku 6,5:3,5. Dla 
Kolejarza zwycięstwa odnie­
śli: Wyszatycki, Wismont, Ko­
nopka, Semeniuk i Ekiert. re­
misy uzyskali natomiat: Gre- 
gorczuk, Ukraiński i Bojczuk.

Niedzielne zwycięstwo fest 
dużym sukcesem naszych sza­
chistów. Drużyna Startu była 
bowiem zasilona zawodnikami 
z Gdańska. Gdyni i Sopotu.

W nadchodzącą niedzielę, 25 
bm kolejarze wystąpią w 
Skarżysku, gdzie spotkają się 
z mistrzem woj. kieleckiego.

ew.

OGŁOSZENIA DROBNE

PASZKIEWICZ Jarosław zgu­
bił prawo jazdy kat. Illb nr 
01)17/53 w’ydanc przez Prezydium 
PRN Wydział Komunikacyjny 
w Szczecinku. G—97-1

Jan, Koszalin Zwycięstwa 114, 
m. 2, G—93-1

SPRZEDAM motocykl „IŻ-49" 
nowy. (Cena 20 000). Borowski

SPRZEDAM motocykl S. H. L. 
Stąp bardzo dobry. Kozioł Wło­
dzimierz, Bukowo, pow. Człu­
chów. Gp—95-1

PKKF Szczecinek
srkoli sędziów
Z inicjatywy nauczyciela 

lic. pedagogicznego typu wf 
w Szczecinku, Woltmana, 
PKKF Szczecinek przeprowa­
dził kurs dla sędziów lekko­
atletyki.

Kurs trwał 5 miesięcy i o 
bejmował młodzież liceum. 12 
bm. 47 uczestników kursu zło­
żyło egzamin. Absolwenci 
przejdą jeszcze egzamin prak­
tyczny w początkach sezonu i 
otrzymają uprawnienia sę­
dziów lekkoatletyki III klasy. 
Tak więc prawie 50 nowych 
sędziów przystąpi w tym ro­
ku do prowadzenia zawodów. 
Przyznaimy, że kursu z tak 
liczną obsadą jeszcze nie by­
ło. Brawo Szczecinek!

Sztangi 
poszły w górę

Zrzeszenie LZS w naszym 
województwie coraz bardziej 
interesuje się atletyką. Po sze 
regu zawodów, w niedzielę 
odbyły się w sali bialogardz- 
kiej szkoły zawodowej mistrzo 
stwa wojewódzkie tego zrzesze 
nia w podnoszeniu ciężarów. 
W imprezie uczestniczyło 24 za 
wodników z Białogardu. Szcze 
cinka. Drawska i Złotowa.

Mistrzostwa przeprowadził 
sprawnie przewodniczący 
PKKF ze Szczecinka, F. Dą­
browski.

A oto wyniki techniczne: wa­
ga kogucia: 1. Giza (Biał.) — 
172,5, 2. Hamernik (Szcz.) — 
172,5, 3. Koziński ( Biał.) — 
170 kg; piórkowa — 1. Nisztuk 
(S) - 192,5, 2 Nowak (B) — 
177,5. 3. Terlikowski (S) — 
177,5; lekka: — 1. Zboźnik 
(D) — 210. 2 Bastek (B) — 
198. 3. Wróbel (D) — 180; 
średnia — 1. Fudala (S) — 
235. 2. Matczak (B) — 207,5, 
3. Sienkiewicz (B) — 205; 
półciężka — I. Wnukowski (S) 
— 220, 2 Bartoszewski (B) 
— 205, 3. Ptasiński (Z) — 
197,5, lekkociężka — Mackie­
wicz (B) — 200; ciężka —. 
Firewicz (B) — 217,5 kg.

Spokojne są zwykle gmachy szkolne w godzinach popołud­
niowych Ale tego sobotniego wieczoru aula szkoły nr 6 przy 
ul. Stalingradzkiej rozbrzmiewała dziecięcym gwarem. Nieco­
dzienna uroczystość ściągnęła tu wszystkie dzieci. Dziś prze­
cież będzie rozdanie nagród dla uczestników konkursu, którego 
zwycięzców wytypują same dzieci. Nic też dziwnego, że nu 
sali panuje niezwykły nastrój, a twarzyczki dzieci są zaru­
mienione z emocii

N KRAINIE BAJEK
„O większego trudniej zu 

cha jak był Stefek Burczymu 
cha.

...Terenia Gast, wolno, : 
przejęciem recytuje swoją ulu 
bioną książkę — jak ją szum 
nie nazwala. Ta bajeczka po­
dobała jej się najbardziej 
spośród wielu przeczytanych w 
czasie trwania konkursu i ją 
właśnie opisała w konkurso­
wym dzienniczku, a nawet na 
rysowała obrazek. Terenia jest 
jedną spośród wytypowanej 
przez komisję, trójki dzieci — 
uczniów klasy drugiej. Za 
chwilę dzieci same ocenią kto 
z tej trójki najładniej prze­
kazał im wszystkim swoje 
wrażenia z przeczytanej ksią­
żeczki. Terenia otrzymuje naj­
więcej oklasków i pierwszą 
nagrodę.

W następnej trójce pierwszą 
nagrodę zdobywa Witek Sal- 
dziun. Gdy staje przed stołem 
komisyjnym jest początkowo

Młodzież buduje „szesnastkę"

CHEMIKA ze średnim wykształceniem na stanowisko gaz- 
mlstrza poszukuje od zaraz. Miejskie Przedsiębiorstwo Go- 
epodarki Komunalnej Nr 2 w Koszalinie, ul. B. Bieruta 
Nr 57 ((Gazownia). K—153-1

FACHOWCÓW w dziedzinie RADIOTECHNIKI zatrudni od 
zaraz Spółdzielnia Pracy „Radiotechnika" w Słupsku, ul. Woj 
ska Polskiego nr 38. Wynagrodzenie wg obowiązujących 
norm i stawek w spółdzielczości pracy. Podania wraz z ży­
ciorysem kierować pod w/w adres. K—156-1

„Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej Redaguje Kolegium. Wydawca: RS w „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe zo. Telefo­
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Narada w sprawie zorganizowania 
Wschodniego Instytutu 

Badań Jądrowych
MOSKWA. 20 marca roz­

poczęła się w Moskwie mię­
dzynarodowa narada w spra­
wie zorganizowania Wschod­
niego Instytutu Badań Ją­
drowych.

W naradzie biorą udział: 
z ramienia Ludowej Republi­
ki Albanii — wicepremier i 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania S. Ko- 
leka, Ludowej Republiki Buł­
garii — minister kultury R. 
Awramow, Chińskiej Republi 
ki Ludowej — wiceminister 
geologii Lin Tse, Republiki 
Czechosłowackiej — minister 
energetyki dr F. Vlasak, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej — minister 
przemysłu chemicznego Ten 
Diun Thak, Mongolskiej Re­
publiki Ludowej — wicepre­
mier S. Awarzid, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
sekretarz stanu E. Wolf, Pol­
skiej Rzeczypospolite! Ludo­
wej — wiceprzewodniczący 
Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego Mie­
czysław Lesz, członek - ko­
respondent Polskiej Akademii 
Nauk prof. Andrzej Sołtan 
oraz prof. Bronisław Buras, 
Rumuńskie) Republiki Ludo­
wej — pierwszy zastępca 
przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania, 
przewodniczący Komitetu do 
Spraw Energii Atomowej G. 
Marin, Węgierskiej Republiki 
Ludowej — pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Ministrów I. Hidas, Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — główny sekre­
tarz naukowy Prezydium 
Akademii Nauk ZSRR A. W. 
Topczijew.

Ponadto w naradzie biorą 
udział wybitni naukowcy z

Powódź na Węgrzech

Na zdjęciu: żołnierze bu­
dują wały ochronne we wsi 
Asvanyraro okręg Gyor-So- 
pren. (Fot. CAF)

Ze sportu
WROCŁAW. W drugim 

dniu bokserskich mistrzostw 
Polski rozgrywano dalsze 
walki eliminacyjne. Niespo­
dzianką spotkania w wadze 
musze) była porażka Justki 
(Gdańsk) z Płażewskim (Wro 
cław) przez tka w 3 rundzie. 
W tej samej wadze Góralski 
(Lublin) wyrrał z Jagiełło 
(Koszalin).

Waga piórkowa: Soczewiń- 
«ki (Gdańsk) wygrał po sła­
bej walce z Michalskim (Zie­
lone. Góra), Mikowskt (Rze­
szów) pokonał Gruberta (Ko­
szalin).

STALINOGRÓD 20 bm.. 
w drugim dniu finałowych 
rozgrywek juniorów o mi­
strzostwo Polski w hokeju na 
lodzie rozebrano na Torstalu 
dwa dalszo spotkania. W 
pierwszym meczu Start (Sta- 
linogród) pokonał Pomorza­
nina (Toruń) 6:5 (1:2. 2:1,
8:2). a zeszłoroczny mistrz 
Polski Gwardia (StaHnngród) 
rozgromił?. Snartę (Złotów) 
12:2 (4:2, 6:0, 2:0).

dziedziny fizyki jądrowej wy 
mienionych powyżej krajów.

W pierwszym dniu obrad 
uczestnicy narady wysłuchali 
referatów prof. D. I. Blochin- 
cewa, członka kolegium Mi­
nisterstwa Spraw Zagranlcz 
nych ZSRR, S. K. Carapkina 
i głównego sekretarza Pre­
zydium Akademii Nauk 
ZSRR A. W. Topczljewa. Re­
feraty poświęcone były spra­
wom związanym z organiza­
cją wschodniego instytutu 
problemów Jądrowych.

Program wizyty
Bułganina i Chruszczowa

LONDYN. Jak donosi 
agencja Reutera premier 
rządu brytyjskiego Eden po 
dał do wiadomości Izby 
Gmin program wizyty prze­
wodniczącego Rady Minist­
rów ZSRR N. A. Bułganina 
i pierwszego sekretarza Ko 
mitetu Centralnego KPZR 
N. S. Chruszczowa w An­
glii.

Premier zakomunikował, 
że radzieccy mężowie stanu 
przybędą do Wielkiej Bry­
tanii w dniu 18 kwietnia 1 
że pobyt ich potrwa do 27 
kwietnia.

Premier Eden odbędzie z 
nimi kilka oficjalnych spot­
kań zarówno na Downing 
Street (siedziba premiera 
Wielkiej Brytanii), jak i re 
zydcncjl wiejskiej — Che- 
quers. Podczas tych spot­
kań — powiedział premier

BUDAPESZT Południowe 
Węgry nawiedziła klęska po­
wodzi. Wyspa Mohacz została 
całkowicie ewakuowana. Od­
działy ratownicze wywożą obe 
cnie z zatopionych obszarów 
zboże, inwentarz oraz rzeczy 
poszkodowanych mieszkańców 
tych okolic.

W poniedziałek 19 bm. po­
ziom wód Dunaju w pobliżu 
Baja zaczął opadać, lecz na in 
nych odcinkach Dunaju sytua­
cja jest nadal groźna.

Rada Ministrów na wniosek 
KC Węgierskiej Partii Pracu­
jących postanowiła wyasygno­
wać 25 milionów forintów na 
pomoc dla ofiar powodzi. 5 
milionów forintów ofiarowały 
na pomoc dla nowodzian związ 
ki zawodowe Węgier. W wiełu 
przedsiębiorstwach pracownicy 
ofiarowała jeden do dwuch ro- 
boczodni dla ofiar powodzi, snół 
dzielnic produkcyjne. MTS, 
państwowe gospodarstwa rol­
ne oraz chłopi gospodarujący 
indywidualnie wysyłają do oko 
lic nawiedzonych klęską po­
wodzi nasiona, zboże, pasze i 
inwentarz.

W lipcu Nehru odwiedzi USA
DELHI. Agencja Press Trust 

of India donosi, te prezydent 
Stanów Zjednoczonych Eisenho­
wer, z^nroM! nremlera Nehru 
do złożenia wizyty w USA. 
Nehru uda slą do Waszyngtonu 
w lipcu br.

William Hayter — ambasador Anglii w ZSRR 
„Mam nadzieję, że przyjazd pana Bułganina 
i pana Chruszczowa zapoczątkuje nową, 
lepszą erę w stosunkach między naszymi 
krajami"

MOSKWA. W poniedzia­
łek wieczorem w Moskiew­
skim Studio Telewizyjnym 
wygłosił przemówienie amba 
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny Wielkiej Brytanii w 
ZSRR. William Hayter. Po­
wiedział on między innymi:

Pragnę podziękować dy­
rekcji Moskiewskiego Ośrod 
ka Telewizyjnego, za za­
proszenie mnie do wygłosze­
nia przed Wami przemówię 
nia w związku z podróżą

Eden — omówione będą 
szczegółowo wszystkie za­
gadnienia interesujące oba 
państwa i sprawy co do 
których istnieją różnice po­
glądów między Anglią a 
ZSRR.

W dniu 22 kwietnia N. A. 
Bułganin i N. S. Chrusz­
czów, zostaną przyjęci przez 
królową Elżbietę II w pała­
cu Windsor.

Przywódcy radzieccy od­
wiedzą w czasie swego po­
bytu w Anglii Izbę Gmin, 
będą obecni na śniadaniu 
wydanym na ich cześć przez 
lorda majora (burmistrza) 
Londynu oraz na specjal­
nym przedstawieniu w Ope­
rze Królewskiej w Covent 
Garden.

Następnie odbędą on! po­
dróż po Anglii, zwiedzając 
miedzy innymi Edynburg, 
Oxford oraz znajdujące się 
w toku budowy elektrow­
nie atomowe.

Rząd brytyłski odda spe­
cjalny samolot do dyspo­
zycji gości radzieckich.

Posłowie Interesowali s!ę 
żywo szczegółami wizyty ra 
Hziecktch mężów stanu i za­
dawali premierowi licznę 
pytani?. Pc?”'ł konserwatyw 
n” Arthur Harvev zapytał: 
„ile wz^stko to będzie ko­
sztować?"

— „Znacznie mniej, niż 
milionowa cześć jedne! bom 
bv wodorowej" — odpowie­
dział premier Ed“n, przy 
akompaniamencie hucznych 
oklasków "a ławach labou- 
rzystowskich.

MOSKWA. Odbywającej się 
obecnie w Londynie 

sesji Podkomisji Rozbroje­
niowej ONZ poświęcony jest 
artykuł W. Matwiejewa, za­
mieszczony w „łzwiestiach" 
z 20 marca.

Autor artykułu pisze 
m. in.: — Sytuacja w jakiej 
obraduje obecnie Podkomisja 
Rozbrojeniowa jest korzyst­
niejsza niż sytuacja, w ja­
kiej obradowała dawniej. O- 

■siabienie napięcia międzyna­
rodowego silą konieczności 
wywiera odpowiedni wpływ 
na stanowisko rządów mo­
carstw zachodnich. Coraz 
trudniej im operować ogólni­
kowymi deklaracjami o „od­
daniu sprawie pokoju" nie 
popartymi czynami. Jest rze­
czą charakterystyczną, że o- 
statnio prasa angielska po­
święca wiele Uwagi planom 
i zamierzeniom mocarstw za­
chodnich, związanym z sesją 
Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Tyrn samym stwierdza 
się fakt, że obecnie głos w 
sprawach rozbrojenia winien 
zabrać właśnie Zachód. Opi­
nia publiczna oczekuje od 
mocarstw zachodnich włas­
nych propozycji i czynów w 
dziedzinie rozbrojenia, które 
powinny być odpowiedzią na 
poważną inicjatywę Związku 
Radzieckiego. Znaczna reduk 
cja liczebności radzieckich 
sił zbrojnych, wyrzeczenie 
się przez Związek Radziecki 
korzystania z baz wojsko­
wych w Porkkala-Udd i w 
Porcie Artura, zmniejszenie 
wydatków wojskowych Związ 
ku Radzieckiego, przewidzia­
ne w budżecie państwowym 
na rok 1956, propozycja rzą­
du radzieckiego w sprawie

pana Bułganina 1 pana 
Chruszczowa do Anglii w 
przyszłym miesiącu.

Zbliżająca się podróż pa­
na Bułganina i pana Chrusz 
czowa, oczekiwana jest z 
olbrzymim zainteresowa­
niem w moim kraju. Pro­
gram ich wizyty opracowa­
ny został w ten sposób, by 
znalazł się czas na przepro 
wadzenie poważnych roz­
mów między przywódcami 
radzieckimi a rządem Jej 
Królewskiej Mości.

Tematów do omówienia 
nie brak. Daremne by by­
ło zamykanie oczu na to. że 
w wielu kwestiach poglądy 
naszych rządów różnią się. 
Lecz poważne omówienie 
tych problemów mogłoby 
przyczynić się do ich rozwią 
zania. Nadzieje po temu są 
tym większe, że w wielu 
problemach różnimy się ra­
czej w metodach niż w ce­
lach. Oba rządy są np. prze 
konane o konieczności roz­
brojenia, różnią się tylko, 
jeśli chodzi o drogi prowa­
dzące do rozwiązania tego 
problemu. Oba rządy dążą 
do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych, lecz małą różne po­
glądy w kwestii, co nale­
żałoby zrobić I od czego na­
leżałoby się powstrzymać w 
tej dziedzinie.

Wreszcie rząd angielski 
I nasz naród, tak jak rząd 
radziecki i naród radziecki 
przekonane są, iż zabezpie­
czenie pokoju zgodne jest z 
najszlachetniejszymi dąże­
niami całej ludzkości. W 
tej dziędzin'e nie ma miedzy 
nami żadnej różnicy zdań.

Jeśliby zbliżająca się po­
dróż mogła przyczynić się 
do osiągnięcia tych celów 
już to samo uczyniłoby ją 
pożyteczną.

Mamy również nadzieje, 
że nie będą oni Jedynymi 
gośćmi radzieckimi w na- 
szym kraiu. Ostatnio mię­
dzy naszymi krajami znacz­
nie rozszerzyła się wymia­
na delegacji specjalistów 
technicznych, delegacji przed 
stawiefell różnych miast, 
związków zawodowych i in­
nych organizacji. Niedaw­
no Związek Radziecki od­
wiedziła angielska delega­
cja parlamentarna. W l’p- 
cu br. odwiedzi Anglie de­
legacja Rady Najwyższej

zawarcia układu o przyjaź­
ni i współpracy między 
ZSRR a USA — te i inne 
posunięcia Kraju Rad znaj­
dują aktywne poparcie w 
Anglii i w innych krajach 
zachodnich. Wielu komenta­
torów angielskich systema­
tycznie ostrzega polityków 
zachodnich, że nie należy 
ignorować olbrzymiego wpły 
wu na umysły ludzkie jakie 
wywiera pokojowa inicjaty­
wa Związku Radzieckie­
go. Komentatorzy ci na-

ZSRR. Ponadto mamy na­
dzieję, że podróżować będą 
nie tylko zorganizowane de 
legacje, lecz takżę zwykli 
obywatele obu krajów.

Pragnęlibyśmy, aby Angli 
cy jeździli również swobod­
nie i często do Związku Ra­
dzieckiego, jak jeżdżą do 
Francji i Włoch, a jedno­
cześnie pragnęlibyśmy powi 
tać w Anglii tylu obywate­
li radzieckich, ilu obecnie 
witamy Amerykanów i Hin­
dusów. Dzięki temu lepiej 
byśmy sie wzajemnie pozna 
li i zrozumieli.

Pragnęlibyśmy, aby rozsze 
rżały się tego rodzaju wza­
jemne kontakty i w związ­
ku z tym mam nadzieję, że 
przyjazd pana Bułganina 
i pana Chruszczowa do An­
glii, zapoczątkuje nową, lep 
szą erę w stosunkach mię­
dzy naszymi krajami.

Z pobytu
W. Barcikowskiego

we Francji

Na zdjęciu: zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
i I prezes Sądu Najwyższego 
Wacław Bareikowski (drugi 
z prawej) w rozmowie z dzie­
kanem Rady Adwokackiej — 
Marcel Heraud w czasie 
przyjęcia w „L‘Association 
des Amis de la Republiąue 
Francaise". Pierwszy z pra­
wej — ambasador PRL w 
Paryżu — St. Gajewski.

sesję Podkomisji Rozbroje­
niowej ONZ była inicjatywa 
rządu francuskiego w dzie­
dzinie konstruktywnej rewi­
zji dotychczasowych propo­
zycji mocarstw zachodnich w 
kwestii rozbrojenia.

Wszystko to wyjaśnia — 
stwierdza Matwiejów — dla­
czego, nawet zawzięci pesy­
miści, którzy dawniej specja 
lizowali się w ponurych pros* 
nożach wyników rokowań w 
sprawie rozbrojenia, obecnie 
zmieniają ton. Londvński 
dziennik wieczorny „Star" 
podkreśla w numerze z 19 
bm., że korzystne warunki, 
w jakich obraduje Podkomi- 
sja, powstały dzięki wymia­
nie listów między N. A. Buł- 
ganinem i D. Eisenhowerem.

Nawiązując do wstępnych 
poufnych narad przedstawi­
cieli mocarstw zachodnich, 
Matwieiew podkreśla, że 
prawdziwy sukces obrad 
Podkomisji zależy nie od za 
kulisowych kombinacji i ma- 
newrów. lecz od dobrej woli 
wszystkich jej uczestników, 
od szukania przez nich u- 
zgodnionych, nadających się 
do przyjęcia przez wszystkie 
strony uchwal.

Narody żądaja nie słów, 
lecz czynów. Dlatego też 
mają one wszelkie podstawy 
do oczekiwania, aby na po­
siedzeniach Podkomisji Roz­
brojeniowej ONZ wszyscy 
lej uczestnicy zajęli stanowis 
ko, które ułatwiłoby osiąg­
nięcie niezbędnego porozu­
mienia w kwestii rozbroje­
nia. Od rozwiązania tej 
kwestii zależy zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Francja uznała
niepodległość Tunisu

PARYŻ, W dniu 20 marca 
we francuskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych na 
Quai d‘Orsay minister spraw 
zagranicznych Pineau i pre­
mier rządu tuniskiego Tahar 
ben Ammar podpisali układ, 
na mocy którego Francja „u- 
znaje uroczyście całkowitą 
suwerenność Tunisu".

Układ stwierdza, że w wy­
niku rokowań, jakie odbyły 
się między obu rządami, o- 
siągnięto porozumienie, w 
myśl którego anulowany zo­
stał traktat z 12 maja 1881 r„ 
ustanawiający protektorat 
Francji nad Tunisem

Układ podkreśla dalej, że 
Tunis odzyskuje pełnię praw 
w dziedzinie polityki zagra­
nicznej i obrony narodowej. 
W związku z tym utworzone 
będą tunezyjskie narodowe 
siły zbrojne. Francją udzieli 
władzom tunezyjskim pomo­
cy przy tworzeniu tych sił 
zbrojnych.

W sprawach polityki we­
wnętrznej rząd tunezyjski bę 
dzio miał całkowitą niezależ­
ność.

W zakończeniu układ 
stwierdza, że 16 kwietnia 
1956 roku rozpoczną się no­
we rokowania w celu usta­
lenia warunków wzajemne) 
współzależności między Frań 
cją a Tunisem oraz zacieś­
nienia więzów solidarności i 
współpracy między obu pań­
stwami.

Nehru
o XX Zjeździe

KPZR
DELHI. Przemawiając w 

dniu 20 bm. w Izbie Ludowej 
premier Indii Nehru podkre­
ślił wielkie znaczenie XX Zja­
zdu KPZR. Nehru stwierdził, 
że Zjazd ma ogromne znacze­
nie dla pokojowego współist­
nienia i wskazał, że uchwały 
Zjazdu wpłyną poważnie na 
sytuację międzynarodową. Wy 
raził on nadzieję, że zmiany w 
polityce Związku Radzieckiego 
doprowadzą do dalszego osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego.

Nehru omówił również roz­
mowy z ministrami spraw za­
granicznych trzech mocarstw 
zachodnich. Potępił on bloki 
militarne, a w szczególności 
SEATO i pakt bagdadzki, które 
wzmagaja napięcie międzyna­
rodowe. Nehru wskazał na ko 
nieczność pokojowego uregulo 
wania stosunków między Chi­
nami i USA. Premier Indii pod 
kreślił, że pierwszym krokiem 
do rozwi?zan’a kwestii taiwań- 
skie) winno być ewakuowanie 
przez wojska amerykańskie I 
czanpkalszekowskie wysp Que- 
moy i Matsu. Nehru raz Jeszcze 
podkreślił konieczność przyzna 
nia Chińskiej Rep”blke Ludo­
we) należnego Jej prawnie 
miejsca w ONZ.

wolują ich do podjęcia ta­
kiej inicjatywy. Liczne orga­
nizacje społeczne i związko­
we Anglii, wybitni przedsta­
wiciele kultury, nauki, du- 
chowieństwa, deputowani do 
parlamentu, domagają się 
coraz uporczywiej od rządu 
angielskiego, aby zmniejszył 
wydatki wojskowe, skrócił 
termin służby wojskowej. 
Wzmaga się ruch na rzecz 
zakazu broni atomowej. To, 
co odbywa się w Anglii nie­
wątpliwie odzwierciedla pro­
cesy przebiega lace w innych 
krajach Zachodu.

Doniosłym czynnikiem 
wpływającym na stanowisko 
mocarstw zachodnich w spra 
wie rozbrojenia są wysiłki 
rządów Indii i niektórych in­
nych krajów Azji, domagają­
cych się postępu w kwestii 
rozbrojenia. Znamiennym wy 
darzeniem, które poprzedziło

O postęp 
w sprawie 
rozbrojenia

wyjazd delegacji 
radzieckiej 

do Jugosławii 
MOSKWA. 20 marca opu 

ściła Moskwę udając się do 
Belgradu delegacja radziec­
ka, która wraz z przedsta­
wicielami władz jugosłowiań 
sklch opracuje tekst konwen 
cjl o . współpracy kultural­
nej między ZSRR a Jugosła 
wią. Zawarcie takiej kon­
wencji przewiduje deklara­
cja rządów ZSRR i FLR, 
z 2 czerwca 1955 roku.


